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Zamęt pojęć.
Stanowisko, jakie zajęła część naszyoh 

żywiołów opozycyjnych wobeo ostatniej uchwa
ły, powziętej przez Koło polskie w sprawie 
niezdradzania tajemnicy jego poufny oh posie
dzeń, świadczy, do jakiego stopnia zawiść par
tyjna może zagłuszyć głos rozsądku i patryo- 
tyzmu. Miłość kraju i zdrowy rozum nakazują, 
przsoież bezwarunkowo szanować tajemnioę po- 
ufnyoh obrad, ilekroć Koło ją uchwali, bo u- 
ohwalona ona zostaje ze względu na taktykę 
parlamentarną i na dobro kraju. G dyby uie- 
przyobylne nam sfery lub stronnictwa wie
działy z góry, w jakim kierunku praoować bę
dzie Koło w tej lub owej sprawie, ozego b ę 
dzie się domagało, lub jakie któremu stronni
ctwu gotowe jest zrobić ustępstwa, to w  wie
lu wypadkach oel zabiegów naszej reprezenta- 
cyi musiałby spełznąć na niczem, a kraj m ógł
by ponieść znaozną szkodę. Jest to tak zrozu
miałe, że trudno pojąć, jak może kto przeciw 
temu występować. Niestety bywały często w y
padki, że ozłonkowie Koła polskiego, zapewne 
przez nieoględność, boć trudno przecie przy
puścić u nich złą wiarę, lekceważyli sobie u- 
ohwaloną poufność obrad i zwierzali się przed 
znajomymi z przebiegu tajnych posiedzeń, 
skutkiem czego tajemnice Koła dostawały się 
przedwcześnie na szpalty wrogich nam pism, 
a to wyrządzało krajowi ogromne szkody. Nie 
pomogły żadne przedstawienia czcigodnego 
prezesa Koła, ani odwoływanie się jego dop o- 
czuoia honoru i patryotyzmu ozłonków Koła, 
zdradzanie tajemnic nie ustało, i dla tego też 
demokratyozny poseł Dr. Grek postawił wnio
sek, ażeby każdy członek Koła polskiego pi
semną deklaraoyą zobowiązał się pod słowem 
honoru przestrzegać tajemnicy o posiedzeniaoh 
Koła, uznanyob za poufne, a nadto zobowiązał 
się do złożenia mandatu na wypadek, jeżeli 
udowodnione mu zostanie, że to on zdradził 
tajemnicę. Koło polskie olbrzymią większością, 
bo z wyjątkiem zaledwie kilku skoncentrowa
nych demokratów, przyjęło ten wniosek; przy- 
klasnął mu też, śmiało rzec można, cały kraj. 
Na szkodników bowiem sprawy narodowej mu
si byó jakaś kara. Przecież i w życiu towa- 
rzyskiem, jeżeli ktoś nie doohowuje tajemnicy, 
którą doobować nakazuje mu honor, to 
spotyka się z ogólną pogardą i nikt mu rę
ki nie podaje, w wojsku zaś, gdy oficer zdra
dza nieprzyjacielowi tajemnice o zamierzonyoh 
rnohach armii, oddany zostaje pod sąd wojen
ny i skazany na karę imieroi. W  takiem sa
mem położeniu, jak armia wojująoa, jest nieraz 
Koło polskie w Wiedniu, dlatego też słusznem 
jest, aby, kto zdradza jego taktykę, karany 
był śmiercią polityczną, a więc pozbawieniem 
mandatu. W  samem Kole polskiem nie pod
niósł się żaden poważny głos protestu przeoiw 
tej uohwale, a i sam wniosek— jak to już wspo
mnieliśmy — wyszedł nie od konserwatystów, 
lecz od demokratycznego posła Dr. Greka.

Tymozasem niektóre pisma radykalne nie 
posiadają się z oburzenia z powodu tej uchwa
ły  i żądają wprost je j reasumoyi, bo zdaniem 
ich, wniosek ten jest... zamachem większości 
Koła na liberalną mniejszość. A  czy zgadniesz 
czytelniku, dlaozego ta uchwała jest zamachem 
na opozyoyę w K ole? Oto, jak twierdzą te pi
sma, dla tego, że konserwatyści są w Kole 
zawsze w większości, więc mogą zawsze uchwa
lić tajemnioę, a wskutek tego liberalni posło

wie nie będą mogli nikomu opowiadać o tem, 
co się w Kole dzieje.i mogą byó każdej obwili 
narażeni na utratę mandatu, jeżeli się z tem 
wygadają. Pomijając już całą przewrotność te
go rozumowania, podnieść musimy, że właśoi- 
wie pisma owe, występując w ten sposób prze
oiw wnioskowi Dr. Greka, ubliżają w wysokim 
stopniu wszystkim posłom, należąoym do obo
zu liberalnego, skoro uważają ich za niezdol
nych do dochowania tajemnicy tam, gdzie te
go interes kraju wymaga.

"Wystąpienie to pism radyfealnyoh uważa
liśmy za właściwe podnieść jako objaw zamą
cenia przez namiętność stronniczą zdrowego 
poglądu na sprawy publiczne. Objaw ten w y
stępuje i przy drugiej sprawie również na tle 
zajść w Kole polskiem. Jak wiadomo, dawniej, 
ilekroć który z posłów polskich przemawiał 
w pełnej izbie, zawsze mówił w imieniu ca
łego Koła polskiego. B yło to bardzo dobre i 
rozumne, słuohano bowiem każdego mówoę 
polskiego i liozono się z tem, co powiedział, 
bo i rząd i stronniotwa wiedziały o tem, że 
za tym jednym posłem stoi całe Koło polskie,, 
a za niem eały kraj. Po ostatnich wyborach 
i wstąpieniu pewnej liczby skoncentrowanych 
demokratów do Koła, zmieniono statut o tyle, 
że pozwolono na to, ażeby w pewnyob wypad
kach, a zwłaszoza w debacie szczegółowej nad 
budżetem, wolno było posłom przemawiać także 
we własnem imieniu. Owóż z tego pozwolenia 
chcą posłowie zrobić w teraźniejszej debacie 
budżetowej aż nadto wydatny użytek. Na mocy 
ułożonego przez stronniotwa klucza przyznano 
Kołu polskiemu w debacie szczegółowej 48 
mówców dla wszystkich 32 tytułów budżetu, 
a więc przy niektórych tytułaoh będzie mogło 
przemawiać dwóch posłów polskioh, a przy 
niektórych tylko jeden. Owóż takie mnóstwo 
zgłosiło się posłów,; prjignąoych przemawiać 
we własnem imienin, że właśoiwie nie byłoby 
już miejsca dla tych, którzy mają wystąpić 
w  imieniu całego Koła, a więc w imieniu 
całego kraju. A  przecież nieraz Iw toku de
baty wyłonić się może konieqznośó zabrania 
głosu imieniem Koła, ozy to dla odparcia ja 
kichś ataków, ozy też dla podniesienia jakichś 
ważnych żądań kraju, to też słusznie zażądał 
prezes Jaworski, ażeby w każdym razie, mimo, 
że ktoś jest zapisany do głosu we własnem 
imieniu, pierwszeństwo przemawiania należało 
eię temu, którego K  ło wyznaczy do zabra
nia głosu w jego imieniu- Przy tej sposo
bności ustalono także interpretaoyę owego 
nowego paragrafu, pozwalająoego posłom na 
przemawianie we własnem imienin, a ustalono 
ją  w ten sposób, że nawet i takiemu posłowi 
nie wolno występować w pełnej izbie przeciw 
uohwałom Sejmu. Interpretaoya ta konieczną 
była z tego względu, że zaohodziło niebezpie
czeństwo, iż p. Rotter, który zapisał się do 
głosu przy tytule „ministerstwo oświaty" w y
stąpi w pełnej Izbie przeoiw uchwale Sejmu 
galicyjskiego, żądającej przywrócenia egzaminu 
z religii przy maturze. G dyby się ustaliło pra
ktykę, że wolno posłom polskim w wiedeńskiej 
Radzie państwa występować przeoiw Sejmowi, 
to musiałoby to doprowadzić do prawdziwie 
skandalioznyoh stosunków i dlatego bardzo słu
szną i rozumną jest owa interpretaoya. A  je 
dnak pismom radykalnym ona się nie podoba, 
i o ile zobowiązanie posłów do przestrzegania 
tajemnicy nazywają zamachem na opozyoyę, 
o tyle niepozwolenie im walczenia w W iedniu

przeoiw Sejmowi nazywają gwałtem, zadanym 
wolnośoi osobistej posłów i wolności przekonań.

I nie jestże to zamjt pojęć o tem, co słu
szne i godziwe, a oo brzydkie i niepatryo- 
tyczne ?

Skontyngentowanie p rod u kcji cukru,
Reprezentanci wszystkich mocarstw, z w y

jątkiem Rumunii, podpisali jnż w Brukseli kon- 
wenoyę, mocą której z dniem 1 września 1903 
zniesione muszą byó wszystkie premie ekspor
towe i cło od cukru zniżone będzie na 6 fran
ków. W  ten sposób obeony kartel cukrowy 
w  Austro-W ęgrzeob traci wszelką raoyę bytu, 
a przemysł cukrowy w monarchii naszej musi 
być oparty na zupełnie nowych podstawach. 
Jak donoszą z Wiednia, zamierza rząd skon- 
tyngentowaó całą produkcyę onkru w państwie 
i rozdzielić kontyngent pomiędzy fabryki. To 
jest główny punt programu, jaki rząd zakreślił 
sobie celem uzdrowienia przemysłu cukrowego. 
Prezes gabinetu dr. Koerber i minister finan
sów dr. Boehm-Bawerk zapowiedzieli już ko
mitetowi parlamentarnemu, zawiązanemu ce 
lem obrony interesów przemysłu cukrowego, 
że produkeya cukru zostanie skontyngentowa- 
na i że w tej sprawie porozumiał się już rząd 
austryacki z rządem węgierskim. Konieczność 
ustanowienia kontyngentu uzasadniali obaj mi • 
nistrowi między iunemi tem, że gdyby nie 
było kontyngentu, w takim razie mniejsze i 
mniej zasobne fabryki zdławioneby zostały 
w waloo konkurenoyjnej przez wielkie kolosy 
fabryczne.

Zamiar ten rządu ustanowienia kontyn
gentu produkcyi uważamy za bardzo rozumny 
i sprawiedliwy. Rzeozą Koła polskiego powinno 
być teraz starać się wszelkiemi siłami o to, 
ażeby przy rozdziale kontyngentu Galioya nie 
została pokrzywdzona. Pokrzywdzonąby zaś 
była wtedy, gdyby fabrykom, istniejąoym w Ga- 
lioyi, przyznano za mały kontyngent. Miarą 
rozdziału kontyngentu powinna być konsum- 
cya cukru w każdym kraju. Mamy więo wszel
kie prawo domagać się, ażeby fabrykom gali
cyjskim przyznano kontyngent, odpowiadający 
tej ilości cukru, jaką ludność Galioyi corocznie 
konsumuje. Jeżeli to się stanie, a stać się po
winno, w  takim razie możemy byó spokojni 
o przyszłość naszego krajowego przemysłu cu
krowego i nietylko byt istniejących już w kraju 
fabryk będzie zapcTSuK^J, &I-£ znajdzie się je- 
szoze miejsoe na kilka nowych. Obeony kartel 
bowiem nie pozwolił galicyjskim fabrykom 
produkować nawet czwartej części tej ilości 
oukru, jaką ludność Galioyi spożywa, leoz zmu
szał nas do zaopatrywania się w cukier z fa
bryk morawskich i szląskioh. To powinno ustać 
teraz i mamy nadzieję, że ustanie. Dla Koła 
polskiego otwiera się więo wdzięczne pole wywal
czenia znacznyoh korzyści ekonomicznych dla 
kraju przez uzyskanie dla krajowych fabryk 
cukru jak największego udziału w projektowa
nym kontyngencie.

W  sprawie tej powinno Koło polskie w y
stąpić z oałą energią, zwłaszoza, że dzisiejsi po
tentaci kartelu cukrowego dążą do ustanowie
nia zupełnie innego klucza dla rozdziału kon
tyngentu. Oto obcą oni, ażeby właśoiwie dzi
siejszy niesprawiedliwy stosunek pozostał na- 
dai, bo stawiają propozyoyę, aby każda fabryka 
otrzymała ten ułamek d o t y c h c z a s o w e j  
produkcyi, jaki wynika z pomnożenia kon-

sumcyi wewnętrznej w całem państwie przez 
całą produkcyę wszystkich fabryk w Austryi 
i na W ęrzech. A  zatem propozycya ich jest 
taka: W szystkie fabryki w  Austro-W ęgrzeob
produkują dziś 10 milionów oentnarów metry
cznych, konsumeya zaś wewnętrzna wynosi 
3.200.000 centnarów, a zatem każda fabryka 
ma jako udział w kontyngencie otrzymać 'YlOO 
teraźniejszej konsumcyi.

Takie rozwiązanie kwestyi byłoby dla 
Galicyi wprost zabójcze i pod iadnjn,. wa
runkiem Koło polskie nie powinno na nie się 
zgodzić. Dla tego, że Galicyi dotyobczas krzyw
da się działa, ma byó ona i w kontyngencie 
uwieczniona ? Przenigdy na to kraj się nie zgO' 
dzi. Nio nas to nie obchodzi, ile główni ma- 
oberzy kartelowi poprzydzielali sobie dotych
czas kontyngentu, cierpieliśmy niesłusznie, a 
to ustaó odtąd powinno bezwarunkowo.

„Krwawy* sułtan.
W  Paryżu odbyli młodoturcy kongres 

wspólnie z Ormianami, Macedończykami, Gre
kami i Albańczykami. Celem tego zjazdu było 
ułożyć program reorganizaeyi Turoyi, aby z niej 
mogło powstać państwo konstytuoyjne i żyw o
tne, Środkiem do tego celu miała byó niekrwawa 
rewoluoya, mianowicie usunięcie sułtana Abdul- 
Hamida II, który — zdaniem młodoturków — 
•tał się krwawym tyranem głównie dlatego, 
że się Doi zamaohów na swe żyoie. W szyscy 
tureccy mówoy na kongresie opisywali ostat
nie wypadki w Turcyi, starannie ukrywane 
przed światem. W szędzie na prowinoyi panują 
wrzekomo mordy, wykonywane bądź przez 
rabusiów, będących w zmowie z głodnymi 
urzędnikami, bądź przez agentów sułtańskiego 
dworu, którzy sztyletem usuwają ze świata 
Dodejrzanych o nieprzyjaiń dla padyszacha. 
W  Konstantynopolu nie ma dnia, żeby nie 
porwano kilkudziesięciu ludzi, któryoh w nocy 
wywożą na Bosfor i w workaob wrzucają do 
morza. Młodoturoy zaproponowali więo połą- 
ozenie się wszystkich ludów, żyjących pod 
uciskiem „krwawego" sułtana, wywołanie re- 
wolucyi, osadzenie na tronie innego członka 
dynastyi i zaprowadzenia konstytnoyi, pizy- 
ozem jednak to wszystko powinno się stać bez 
rozlewu krwi i bez naruszenia praw i majątku 
cudzoziemców, aby żadne państwo nie mogło 
wmieszać się do tej sprawy. Leoz większość 
kongresu, złożona z Ormian, . Greków i Mace
dończyków, odrzuciła ten wniosek, natomiast 
uohwałiła memoryał do wszystkioh mocarstw
0 nieznośnym stanie rzeozy w Turcyi, o nie
bezpieczeństwie rewolncyi, która będzie stra
szliwa, bo muzułmanie rzucą się na chrześcijan,
1 wreazoie o tem, że mocarstwa we własnym 
interesie, jakoteź ze względu na sprawiedli
wość powinny przystąpić do zreformowania 
Turoyi w ten sposób, iżby ona się składała z 
autonomicznyoh krajów, ożyli, żeby się Btała 
feaeraoyą

Mniejszość kongresu zaprotestowała prze
oiw wysyłaniu do mocarstw wszelkiego zgoła 
memoryału i opuśoiła zgromadzenie, a potem 
ogłosiła odezwę do swych przyjaciół w Turoyi. 
W  tym akcie mówią młodoturoy, że niestety 
przekonali się z ubolewaniem, iż wspólna pra
ca z tureckimi chrześcijanami jest niemożliwa, 
albowiem oni dążą do rozbicia Turoyi, pod
czas gdy młodotnrkom chodzi o jej odrodzenie. 
Lekkomyślnością jest sądzić, że mocarstwa ze

chcą cokolwiek zrobić dla dobra Turcyi, po
mijając własne mteresa. Za wszystko każą one 
sobie drogo z&płaoió. Zaklęty wróg ojczyzny, 
„krwawy sultaDu znalazł przyjaciół w groma
dzie chytryoh i drapieżnych lisów-Niemców, 
którzy nielitościwie rozrywają ciało Turcyi i 
krew jej wysysają, ale podtrzymują Abdul- 
Hamida, bo on im potrzebny. Stronnictwo od
rodzenia Turoyi może zabiegać tylko o sym- 
pafyę społeczeństw chrześcijańskich, ale w 
tym celu musi przekonać cały świat oywilizo- 
wany, że zreformowana Turcya będzie pań
stwem szannjącem wszystkie wyznania, języki 
i obyczaje swych ludów.

Tę odezwę podpisali najpierw dwaj ksią
żęta domu sułtańskiego, Sabach i Lutfullaoh, 
a następnie inni emigranoi, którzy do nieda
wna zajmowali w Turcyi wysokie stanowiska 
społeczne i państwowe. Są więo tam arysto- 
kraoi, baszowie cywilni i wojskowi, pisarze, 
profesorowie, jest także kilka głośnyob eman
cypantek tureckich, spokrewnionych z dyna- 
styą. Byó więc może, że ta odezwa sprawi w 
Turoyi pewne wrażenie, jednakże po rozdwo
jeniu w łonie stronnictwa młodotureckiego, po 
oddzieleniu się od niego chrześcijan tureckich, 
sułtan przestanie się bać rewolncyi, chociaż 
nie przestanie obawiać się zamachów. Z  K on
stantynopola właśnie donoszą, że zaczęto tam 
nielitościwie prześladować wszystkich posą
dzanych o sprzyjanie młodotnrkom, oo dowo
dzi, ie  się ioh obawiać przestano.

Rada państwa.
{Telegram „Przeglądu“).

Wiedeń 7 marca, W  dalszym ciągu wczo
rajszego posiedzenia p. S t r a u c h e r  wyraził 
UDolewanie, że słusznych żądań Bukowiny w 
budżeoie wcale nie uwzględniono. Opisywał 
smutne położenie tego kraju i panującą tam 
nędzę, która powoduje tłumną emigraoyę. W  
dalszym ciągu mówił o prześladowaniu żydów 
w Austryi, przypominał wypadki uprowadze
nia nieletnich dziewoząt i umieszozenia ich w 
klasztorze, skąd nie można było ich wydostać, 
poruszył przytem znaną sprawę Aratenówny i 
uwiedzenie Kornweiseiówny. Oaozytywał całe 
ustępy z książki Macaulaya o emanoypaoyi 
żydów. Przewodniczący kilkakrotnie przyw o
ływał go do rzeczy, a wreszcie gdy już Strau
cher mówił 2 godziny, odebrał mu głos.

Następnie zabrał głos szef sekoyi W o l f .  
Przyznał, że ustawa o ubezpieczeniu na w y
padek słabości nie jest bez wad, ale pr^y o- 
cenianin je j należy uwzględnić, że instytuoye 
te są jeszoze bardzo młode. Co się tyczy za
rzutu, że koszta administracyi Zakładów ubez
pieczenia robotników od wypadków są zbyt 
wysokie, to mówca stwierdza, że przeoiętnie 
wynoszą one 12°/0, a tylko we Lwowie i Pra
dze cokolwiek więoej. Należy jednak uwzglę
dnić wielki obszar kraju, na którym te dwa 
ostatnie zakłady operują. Incasso wiele kosztu
je, »  rocznie zakłady te wypłacają przeszło po 
20000 wypadków. Prace statystyczne tych za
kładów przybrały wielkie rozmiary. W  uwzglę
dnieniu więc tyoh czynników, koszta admini
straoyi nie są za wysokie, a w razie centrali- 
zacyi nie byłyby woale niższe. Co się tyczy 
założenia ekspozytury Zakładu ubezpieczeń 
od wypadków na Bukowinie, to mówca zawia
damia, iż sprawa ta jest w toku i o ile nie na
potka na zbyt wielkie trudności, wkrótce bę

1)

Wojciech Dzieduszycki
Mtsyanizm polski i prawda dziejów. Kraków, 
1902, nakł. Spółki wydawniczej polskiej, sir. 145.

Na wzór „W ieczorów  florenokich11 Klaczki 
i „W ieczorów  nad Lemanem" X . Morawskiego, 
napisał znakomity nasz parlamentarzysta i fi
lozof p. W ojciech Dzieduszycki rozprawę poli
tyczną i historyozoficzną wielkiej wartości, 
pełną głębokich myśli i zasługującą na bardzo 
poważne odczytanie i zastanowienie. Autor 
opowiada, ża przed paru laty w R  ymie pod 
koniec października spotkał się na Forum ro- 
manum z trzema znajomymi, którzy podobnie 

on mieszkali w hotelu „Minerva“ : z W ło 
chem z Bononii marhizem Lanzettim, z pe
wnym młodym profesorem niemieokim dr. 
Ehrentheilem i z bardzo bogatym Anglikiem 
p, Smithem. W szyscy ci trzej panowie, ludzie 
bardzo wysoko wykształceni, biegli zarówno 
w  polityce, jak i w historyi, w sztuce, jak i 
w filozofii, w etnografii jak i w teozofii, w histo- 
ryozofii jak i w metafizyce, w archeologii jak 
i w dyplom atyce— słowem, t*k wykształceni, 
jak tylko mogą byó Polacy, a jak nie bywają 
ani Niemcy, ani W łosi, ani Anglicy, więc lu
dzie zupełnie wyjątkowi w tamtych społeczeń
stwach, a dorównywujący Wojoieohowi Dzie- 
duszyckiemu, co jak wiadomo nie jest rzeozą 
woale łatwą nawet w naszena. społeczeństwie— 
zaozęli z nim rozmawiać o współczesnym sta
nie Europy i o tem, co będzie w przyszłości. 
Rozmowa ta, prowadzona z wielką werwą i 
ponadto cieniowana bardzo misternie przez au
tora, tak, że Niemiec zawsze przemawia w spo
sób, w jaki tylko Niemiec powinien przemawiać, 
"Włoch zawsze jest W łochem  w swem rozumo
waniu, a Anglik zawsze Anglikiem — jest tak 
zajmującą, tak porywa czytelnika, tak nie po
zwala mu oderwać się od książki, że po prostu 
dziś, gdy piszemy sprawozdanie z tego dzieła, 
chcielibyśmy je csłe powtórzyć naszym czytel
nikom; a są stronice tak wielkiej i tak głębokiej 
myśli, tak wielkiego mistrzowstwa pióra, że 
powinny byó zapisane niezatartemi głoskami

w sercu każdego ze współczesnych Polaków, 
inne zsś w sercu wszystkioh wogóle ludzi, zaj- 
mująoych się sprawami politycznymi i społe
cznemu

Przytoczym y np. taki ustęp:
Niemiec dr. Ehrentheil zaohwyca się nie

słychanie wydoskonalonym biurokratyzmem nie
mieckiej organizaoyi państwowej. Na każdym 
pnnkoie stoi biurokrata z dziesięoiu milionami, 
ba, ze stu milionami paragrafów, omawiających 
wszystkie możliwe rodzaje działalnośoi wszyst
kiego, oo żyje na ziemi niemieckiej, omawia
jących, przewidujących, dyrygujących i karzą
cych za każde uchybienie od wytkniętej przez 
biurokrację drogi. Obywatel państwa niemie
ckiego rodzi się i nie potrzebuje mieć w du
szy ani porywów, ani zapałów, ani genialnych 
wzlotów ani poetycznych egzaltacyi, ani sa
modzielnych rzutów, ani nadprogramowej ener
gii, powinien tylko umieć paragrafy i będzie 
mu życie szło jak z płatka od kolebki do de
ski grobowej, a' jeżeli wszyscy inni dokoła nie
go Niemcy będą równie jak on pilnowali się 
tych paragrafów, to nigdy aie wejdzie w ża
dne kolizye ani ze współobywatelami, ani z 
władzą, biurokraoya będzie z niego bardzo za
dowolona, bo nie da jej nio do roboty, społe
czeństwo będzie go uważało za typowy okaz 
prawego obywatela i poddanego wielkiego Fu- 
terlandu, a wszysoy sąsiedzi, należący do innych 
narodów, do romańskich lub słowiańskioh, będą 
z zazdrośoią patrzyli na ten doskonale wy
kształcony okaz biurokratycznego narodu.

Zachwyty Niemca wzburzyły Anglika, 
więo mr. Smith odezwał się w te słow a:

„W tedy utracimy rychło naszą przedsię
biorczość, a powoli będziemy się chylić ku 
upadkowi. Potęgi Hellady, republikańskiego 
Rzymu i Hiszpanii za konkwistadorów nie sta
nowiła martwa moc biurokraoyi; starogreccy 
koloniści, rzymscy prokonsulowie, Cortez i Pi- 
zarro, nie awansowali w biurze, nie w ykony
wali mechanicznie rozkazów, przesłanych od 
zielonego stolika. Prawdziwie dzielnym bywa 
tylko naród, w którym każdy człowiek zacho
wuje samodzielność swoją, w którym wszyscy 
ludzie dążą do wspólnie a dobrowolnie obra

nego celu, do wzmożenia narodowej wielkości, 
a wielu posiadło szeroki widnokrąg i dostate
czne środki materyalne do samodzielnego dzia
łania. Tęgim bywa ozłowiek, który sam o sie
bie dbać musi. który musi sam sobie radzić, a 
czuje się wciąż w pełni odpowiedzialnym za 
swoje czyny i - postanowienia, za spełnienie 
obowiązku, a także za karność tam, gdzie ro
zum i patryotyzm, a nie martwy tylko przepis, 
karności się domagają. Doskonała administra
cyjna i państwowa maszyna zabija dzielność 
ludzi, a że naród każdy z ludzi się składa, spro
wadza ostateoznie upadek narodu. Nie patrzsię 
pan na mnie, p. Ehrentheil, ze zdziwieniem ; ja  
wcale nie gadam paradoksów; sprzeciwiam się 
tylko coraz głębiej zakorzenionemu i bardziej 
rozpowszechnionemu a niedorzecznemu i za
bójczemu przesądowi, potępionemu przez zdro
wy rozum i przez dziejowe doświadozenie. Hi- 
storya ludzkości, to szereg czynów ludzkich; 
zatem prawa historyi nie mogą być niczem 
innem, jak tylko wynikiem praw psychologi
cznych. A  pytam s ię : przypuściwszy, że R o
binson Krnzoe i pierwszy lepszy pan X  mieli 
z urodzenia równe zdolnośoi, że Robinson 
Kruzoe musiał żyć, jak z powieśoi wiadomo, 
a pan X . był od dzieciństwa do starości 
posłusznym pionkiem najpierw wobec profe
sora, potem wobec urzędnika, odpowiedzialnym 
tylko za dokładne i bezwolne wykonanie roz
kazów, wcale nie odpowiedzialnym za głupstwo, 
jakie z posłusznego czynu wyniknie; przypuść 
pan dalej, że pan X . nie potrzebował się tro
szczyć ani o swoje bezpieczeństwo, ani o swoje 
utrzymanie, bo spuszczał się na opiekuńcze, 
wszechobecne, wszechmocne państwo. Jak panu 
się zdaje? Kto z tych dwóoh ludzi będzie 
dzielniejszy i rozumniejszy? K to z nich zwy
cięży, jeśli im się przyjdzie zmierzyć sam na 
sam? W szak wiesz pan o tem doskonale, że 
ów wytresowany i opieką otoczony X ., ów 
wzorowy doskonałego nowożytnego państwa 
obywatel, będzie najkompletniejszym bałwa
nem, jeśli mu się przyjdzie na własnych no
gach ostać, że będzie kaleką moralnym, pozba
wionym siły woli, poozuoia odpowiedzialności 
i samoistnego sądu. Administraoyę wszechobe

oną, organizaeyę nowożytnego państwa posia
dły najpierw narody romańskie. Na chwilę dało 
to wielką moc w ręce królów Francyi i H i
szpanii, chociaż się wolni Holendrzy i A nglicy 
jakoś tej mocy odrazu oprzeć umieli. Ale re
zultat trzech wieków opiekuńczej administra
cyi jest jawny i we Francyi i w Hiszpanii, a 
nazywa się powszechną polityozną nieporadno
ścią społeczeństwa, które tyle tylko bywa warte 
politycznie, ile wart rząd opiekuńczy, wszech
obecny, któremu się biernie poddaje. A  jak 
naród cały straoił polityczny walor, stracił 
zdolność samodzielnego a rozumnego, patryoty- 
cznego działania, skądże się ma wziąć dla tego 
narodu własny, a sprężysty rząd? Rekrutować 
się będzie z biurokratów, z niedołężnych man
darynów, którzy, jeśli cudem pozostaną su
miennymi ludźmi, nie będą znali bożego świata, 
a będą znać tylko rutynę biura, i będą idyo- 
tycznie przekonani, że cały naród jest na to, 
aby się biurowej rutynie zadość stało. Stanie 
się koniecznie jedno z dw ojga: albo syndykat 
zręcznych a niesumiennych awanturników bier
ny kraj opanuje, wyzyskiwać będzie, łupić, 
wyczerpywać z sił żywotnyoh, albo stanie rząd 
niedołężny, bez oparcia o żywe w narodzie siły, 
nie zdolny kierować zbyt skomplikowaną ma
szyną państwa, nie zdolny powstrzymać wzra- 
stąjąoej powoli a nieustannie anarohii, tooząoej 
społeczeństwo nieuleczalną chorobą. U was na 
kontynencie nie ma na to rad y ; wszechmoc 
państwa będzie wzrastała, z nią będzie wzra
stać nieudolność rządząoych i rządzonych i 
skutkiem zbytecznej chęci zaprowadzenia nad
zwyczajnego ładu, będzie nieład tem bardziej 
zabójczy, że będzie się wkradał niepostrzeże
nie, że rozstrój wśród ludzi zniedołęzniatych 
nie prędko się wyjawi krwawemi zamieszkami. 
Ludzie będą gnić bezpieczni. U nas rodzi się 
już, wzrasta szybko biurokracya. Żądni w ygo
dy i my Anglicy zaczynamy się wydawać 
w ręce państwa, zaczynamy naśladować nie
mieckie i francuskie biurokratyczne i militar
ne urządzenia i nie zdajemy sobie przytem 
sprawy, że narodowe samobójstwo popełniamy 
zwolna. W  tym kierunku parli niegdyś sami tylko 
"Whigowie, liberali, dla których każda rzecz

jest dobrą, skoro jest nową, skoro jest obcą i 
nie narodową. Dawniej Torysi czerpali siłę 
w tem, że się takiemu sprzeciwiali parciu, od
wołując się do uczuć narodowych. Teraz nie
stety i to się zmieniło. Konserwatyści wym y
ślili imperyalizm i w Anglii i w Ameryoe, 
rozdmuohali wojownicze, rozbójnicze instynkta, 
uśpione w głębi duszy każdego narodu i wio
dąc do podboju, oentralizaoyi, militarnie i biu
rokratycznie społeczeństwo organizują. Nic ju /
i nas na pochyłej drodze nie powstrzyma. Mo 
że troohę później od was dojdziemy do wszech
władzy państwa i tym sposobem zachowamy 
czas jakiś wyższość nad wami, troohę później 
od was staniemy się trzodą baranów, w ydo
skonalonymi Chińczykami skazanymi na za
gładę. Chińozyk, politycznie niedołężny, posia
da przynajmniej silną organizaeyę rodzinną, 
bo jego mandarynat był i jest bardzo jeszcze 
nieudoskonalony. U Francuza wydoskonalona 
administraoya zburzyła jaż także organizaeyę 
rodziny do tego stopnia, że wyludnienie Fran
cyi g ro z i; ale Franouz umie jeszcze ohodzió 
koło prywatnyoh interesów. Niemieckiej syste
matyczności przypadnie podobno chwała dal
szego wydoskonalenia administraoyi do t go 
stopnia, że ludzi zwolni nawet od troski o 
własne interesa; a wtedy będą Europejczycy 
idyotami, jaaioh świat nie widział! W ielkie 
zaś wynalazki, któremi się szczycimy, ułatwią 
zadanie. Za pomocą kolei, telegrafów, telefo
nów, drukarni parowych, strzelb dalekonoś- 
nych, balonów i wszystkiego innego, ozem 
Świat, niebawem będzie uszczęśliwiony, można 
ubezwładmó naród do takiego stopnia, żc aż 
ślinka przyjdzie do ust Richeiieugo albo F ili
pa II, kiedy na to z nieba, czy z piekła spoj
rzą. Po mechanicznych wynalazkach gotowe 
przyjść państwu w pomoc odkrycia nowożytnej 
m agii; przyjdzie czas, że ludzi będą wycho
wywać za pomocą hipnozy, preparując sztucznie 
zupełnyoh, a zatem zupełnie powolnych tu
manów.

(Giąg dalszy nastąpi!

w pfe3 l “ tywietni‘ Zakład fotograficzny L. Koehlera artysty m alarza
Lwów Pałac Fredry, ulica Fredry.
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dzie załatwioną. Nie pozostanie atoli na Bu
ków nie same istna ekspozytura, leoz Zakład 
lwowski będzie za nią odpowiedzialny.

Co ffię zaś tyczy ubezpieczenia robotni
ków na wypadek niezdolności do praoy, to 
mówca może Izbę zawiadomić, iż prace w taj 
aprawie idą w rai nem tempie i wkrótce zo
staną ogłoszone. (Oklaski.) Mówca zwraes uwa
gę na trudnośoi przy opracowywaniu takiej 
ustawy

Po króckiem jeszcze przemówieniu refe
renta p. M o r s e y  a,  Izba przyjęła w mo
wie będące tytuły ministerstwa spraw we
wnętrznych

Z kolei przeseła Izba do rozpraw nad spra
wozdaniem kemisyi dla stanu wyjątkowego 
w Tryeście.

Referent p. F u c b s  w krótkich słowach 
zaleca Izb i3 przyjęcie wniosków kom isji.

Refer nt mniejszości komisyi dr. £11  en- 
b o g e n  (socyplista) twierdz', iż sprawozdanie 
referenta komisy jest najlepszym dowodem, iż 
zr,prowadzenie stann wyjątkowego w Tryeście 
nie było uzasadnione. W  ostrych słowach kry 
tyku je mówca czynności kom syć dla stanu wy 
jątkowego i występuje przeciw referentowi, 
Który za podstawę do swego sprawozdania 
przyjął sprawozdanie rządewe. Czyni dalej 
sprawozdawcy zarzut, 'ż  staje po stronic 
Lloyda, a winę oalą zwala na robotników 
Także rząd popierał Towarzystwo L loyda, bo 
dosuarczył mu podczas strejku maszynistów, 
zamiast uzyó ich do innej służby Wskazuje 
na rozmaite braki w sprawozdaniu, Łwierazi, 
iż nie ma żadnych dowodów na to, jakoby 
w Tryeście istniała jakaś tajna organizacja, 
a kończy apelem do wszystkich stronnictw 
w Izbie, aby oświadczyły się za bezzwlo- 
oznem zniesieniem stanu wyjątkowego i nie 
przyjęły sprawozdania kom isji do wiadomości.

Drugi sprawozdawca mnieiszości p. S p i n- 
c z i c oświadcza, że nie ma żadnego powodu 
braó w obronę rządu i jego organów w Trye- 
ścic, ale na podstawie reiaoyj, otrzymanych w 
drodze prywatnej musi stwierdzić, iż wojsko 
okazało wielką cierpliwość i użyło broni do
piero w ostatniej chwili Z  powodu wielkie, 
paniki i wzburzema w Tryeście, ogłoszenie 
8tanu wyjątkowego było koniecznem, aby prze
szkodzić wielkim nieszczęściom. Podnosząc atoli 
te okolicznośoi mówca nie chce twierdzić, ja
koby władze i dyrekoya Lloyda Dyły bez winy. 
D yrekcja  Lloydu zawiniła, że nie uwzględniła 
wcześniej życzeń palaczy, a rząd znów zawi
nił przez to, że nie wystąpił wcześniej w roli 
pośrednika, "W końcu stawia mówca długi sze
reg wniosków o zmian e systemu rządowego w 
Tryeście, gdyż dotychczasowy system przyczy
nia się do drażnienia lndnośoi słowiańskiej.

Na tern o godz. 7-mej Wieczorem obrady 
przerwano Następne posiedzenie dziś o godz. 
10 rano.

Wiedeń 7 marca. Subkomitet dli. handlu 
terminowego zbożem odbył wczoraj posiedzenie 
pud przewodnictwem p. P i e p e s ą P o r a t y ń -  
s k i e g o  Zastępcy rządu krytykowali projekt, 
przerobiony przez referenta, i podnieśli, że pro 
jekt ten utradma interesa praw idłem , a nie 
trafia właściwie interesów nieprawidłowych, 
oraz će próba wyliczenia interesów, dozwolo
nych na giełdzie, nie jest odpowiedniem roz
wiązaniem trudność Uchwalono 5 głodami 
przeciw 2 przyjąć projekt referenta za podsta
wę do dyskusji szczegółowej.

Wiedeń 7 marca. Komisya sanitarna obia
dowała wczoraj nad wnioskiem kreowania przy 
ministerstwie spraw wewnętrznyoh i przy na
miestnictwie posad fachowy oh referentów apte
karskich. W ybrano subkomitet dla spraw apte
karskich z 4 członków, w skład którego wszedł 
z posłow polskich p. P i e p e s-P o r a t,y ń s k i. 
Zastępca rządu szef sekcyi dr K  l s y  przed
stawił dotychczasowy stan robót przedwstę
pnych w spraw e uregulowania spraw aptekar
skich F. P  i e p e s-P o r a t y ń s k i  oświadczył, 
że przed reorganizacją gremiów należy poznać 
opmię asystentów i gremiów aptekarskich. Ca
łą sprawę należy przeprowadzić z jaknajwię- 
kszym pośpiechem.

Wiedeń 7 marca. Komisya dla nietykal
ności poseł,Kiej uchwaliła, aby wydsno p 
B r e i t e r a  sądowi wiedeńskie au z powodu 
skargi bar. K&lbermattena. Sąd krajowy we 
L wow 9 również żądał wydania tego posła w 
trzech sprawach Uchwalono wydanie w dwóch 
spra wach, co do trzece j zaś odroczono głoso
wanie.

Bada miasta Lwowa.
Lwów, 7 marca.

Na posiedzeń a wozoraiszem przystąpiono 
oarazn Jo porządku dzmnnego, tj do s z c z e 
g ó ł o w e j  debaty nad budżetem. Przy po-- 
zycyi 2.000 koron rozchodu na wybory do ra
dy państwa, referent dr Lisie wioz przedsta
wił rezolucję kom isji budżetowej, o założenie 
katastru wyborców, co umniejszyluby wydatki 
ua wybory wogóle. W iceprezydent M i c h a ]  
s k i zażądał podw yższen i kredytu na wybory 
do Rady państwa ze względu na zwiększoną 
ilość wyborców. Po wysłuchaniu opinii star
szego radzcy Magi itratu p. Lukasa, który od 
szeregu lat kieruje pracami przygotowawczemi 
do wyborów. Rada na wniosek dra Ma ryeń- 
skiego uchwaliła podwyższyć ten wydatek o 
1.000 K

Przy pozyoyi płac i emolumentów urzę
dników Magistratu, referent przedłożył rezolu- 
cyę o sporządzenie szematyzmu r.rzędmuów 
i sług gminy. Dr Roszkowski postawił wnio
sek, aby Magistrat trzymał się terminu, wyra
żonego w każdej sprawie, otjętej rezolucjam i 
komisyi budżetowej. W niosek prof. Thulliego 
o ustanowieni* stenografa upadł.

Przy pozyoyi wydatku 100 K  na koszta 
kom isyi sanitarnej, delegowanej na wyścigi 
konne, prof. Thulho żądał skreślenia tego wy- 
iattn , lub przynajmniej aby Tow. wyścigowe 
zwracało go gnanie, do wyjaśnieniu udzielo- 
nem przez referenta dra Loewensteina, że w y
datek ów należy bezwarunkowo do gminy, p. 
Thullie wniosek swói ooftiął.

Przy debacie nad rubryką peliuya sani
tarna" — wniósł p. Thullie rezolucyę o urzą
dzenie targów na przedmieściach Uchwalono. 
Imieniem sekcyi IV p. Rucker wniósł o jak 
najrychlejszą reorganizację departamentu IX  
ze specyalnem uwzględnianiem potrzeby w pro
wadzenia zaprzysiężonych komisarzy targo
wych, z kwalifikaoyą w myśl przepisów usta
wy . oraz reorgamzacyę laboratoryum ohe- 
mioznego. Poparł go w tej umerze p. Piu- 
menfeld. Prot. Paw ewski zwrócił uwagę na 
to, że Magistrat n;e przestrzega zarządzeń ko- 
misyi zdrowotnej w sprawie beczek ozyściuie- 
Ji kanałów, jakoteż, że Magistrat nie czuwa

naieżyoie nad a/tytułam i spożywczymi, do
wożonymi do Lwowa z prow incyi; np. j ii 9- 
czywo z prowincyi, to iscna glina, a mimo to 
pojawia się na targach miejskich. W iceprezy
dent Michalski bronił Magistratu. P  Jonasz 
mówił o przemycaniu margaryny zamiast ma
sła przez chłopki z pod L w ow a ; nieoh więc 
Magistrat stale rewiduje napiał i masło, dowo
żone do Lwowa i regularnie 00 kwartał zdaje 
Radzie z tyoh badań sprawę. Referent dr. 
Lcewenstcin sprzeciwił się wnioskowi p. 
Ruckera, jako najzupełniej dorywczemu w 
spraw:e, która wymaga dokładnego rozważe
nia , radzi więc wniosek ten odesłać do komi
syi organizacyjnej. Co do wniosku p. Jona
sza, referent radzi, ażeby owe relacje przed
kładano nie pełnej Radzie, lbcz sekcyi IV-tej. 
Uchwały zapadły w myś] opinii referenta.

Przy rubryce „polioya ogniowa0 p. Schir- 
mer żalił się, że straż pożrrna przybywa do 
ognia zwykle za p óźn o ; wnosi więc o zapro 
wadzenie czw. „automatów pożarnych0. Pp. 
Michalski i Jonasz bronili straży pożarnej i 
oddali je j najgorętsze pochwały. Referent dr. 
Loewensuein poparł p. Schirmera, nie należy 
bowiem uchylać się od wydoskonalania środ
ków, mających skuteoznie chronić mmszkań- 
oów od niebezpieczeństw i surat.

Przy rubryce „Zckład sierót0 uchwalono 
na wniosek p. Mark'ewicza udzielać funkeyo- 
naryuszom tego zakładu remuneracye noworo 
czne do wysokośoi w łącznej kwocie 500 K.

W  debecie nad p oz jcyą  „dobroczynność 
publiczna0 uchwalono rezeluoyę o założenie 
osobnego zakładu dla małoletnich chłopców 
w celu wychowar 1 ich systemem sałezyań- 
sk m. Na w uose]1' p. Jar.owicza uchwalono 
pankta zborne żebraków w piątki przenieść 
z środka miasta —  na piao św. Teodora.

Ożywioną dyskusję wywołał wniosek p. 
C iuchoińskiego o przeznaczenie 1.500 K  na 
remuneracye noworoczne dla służby i robo
tników drogowych, z oszozędności w rubryce 
dróg, bruków i chodników. Zwalczano ten 
wniosek, gdyż Rada uchwaliła zasadniczo 
odebrać prawo samodzielnego rozdawania re- 
muncracyj przez ąekoye i rozmaite komisye 
speoyalne bez odnoszenia się do sekoyi skar
bowej, która przyjęła obowiązek prowadzenia 
w te mierze ewidencyi, aby rozdział remune- 
raoyj był równomierny. Przy głosowaniu nad 
wnioskiem p Ciuohc ińskiego okazał się brak 
kompletu, przeto posiedzenie odroozono. Na
stępne dziś.

List do B«edakcyj‘
( W  spratcie: dlaczego jest tak dużo starych 

kawalerów ?).
W  łamach Przeglądu pojawiło się w osta

tnich opasach kilka artykułów na pytanie: „Jak 
powstają starzy Kawalerowie". Może to już za 
wiele — próbuję jednak raz leszcze zająć głos 
w tej sprawie z prośbą, byś, W ielinożny Panie 
Redaktorze, słowa te, jeśli miejsce i oohotę 
znajdziesz, w p /m ie  Swem umieścić raczył.

Artykuły dawniejsze mieszczą w sobie 
wiele zdań słusznych, dużo przyczyn raoyonal- 
nyoh, ale pośrednich, a pomijają jedyną wa
żną i główną, o której tn właśnie pisać zamie
rzam. Przyczyną tą mojem zdaniem jest: brak 
miłości, tej miłość i opror uen;bjącei istoty ludz
kie wyższością i wielkością człowieczeństwa. 
Nie kochacie nic, .mul panowie, nic i nikogo 
prooa siebie samych! M itośt własna, to źródło 
czynności waszyoh, pozbawionych wszelkioh 
lepszych dążeń i czynów.

Miłość — to słowo krótkie i zwięzłe — 
mieści w sobie światy ofiar i poświęceń, światy 
dobroci i szlachetnośoi, mieści w  sobie człowie
czeństwo, rodzinę, dpołeozeństwo, ojczyznę, 
mieśoi w sobie wszystko, 00 istota ludzka le
pszego stworzyć lub dać może. Leoz nic cia
sna miłość egoisuyozra, ale miłość, dążąca do 
szczęścia drugich, obejmująca szerokie i dale
kie kręgi społeczeństwa i rodzi ty.

W  małfeeń.jty a upatrujecie tylko sposób 
wygodnego życia, polepszenia bytn lub cel po
siadana upatrzonej kobiety. W szystko to ego
istyczne, a więc płytki* i niskie! Jak długo 
małżeństwo n u  opromieni myśl szlachetniejsza 
spłacenia ojczyźnie długu za ćągmętego, jak 
długo miłość rodziny nie zespoli się z miłością 
ojczyzny, tak długo jak grzyby po deszczu 
wyrastać będą falangi starych kawalerów, znu
dzonych i zgorzkniałych cyników Ojczyznę 
kochać trzeba nie słowem, leuz czynem ! Nie 
każdemu danem jest być posłem, pijać dzieła 
literackie, zasłynąo sławą artysty, każdy jednak 
może stworzyć i utrzymać rodzinę z myślą 
służenia ojczyźnie i społeczeństwu. Rodzina to 
skarbnica uczuć miłość patryotyeznej, to po
czątek wielkiego społeczeństwa, bo ilość— to 
siła i moc Kochając kobietę, kochaj w niej 
zarazem matkę przyszłych synów ojczyzny, 
wznieś się nad poziom niskich skłonności indy
widualnych uozuó, a łącz je  z szlachetną my
ślą i ohęcią służenia ojczyźnie i Bogu. ,

A le jakże inaczej dzieje cię na święcie 
Zaledwie pacnolę przedzierzgnie się w mło
dzieńca, zaczyna żyć, a raczę, używać. Delika
tną barwę ideałów młodości zetrze wnet w bu
dach knajpowych, w gonitwie za wrażeniami 
niezdrowemi, za stosunkami łatwymi. W  zara
niu lat młodzieńczych scoi już wśród świata 
odarty z wszystkioh sz la ch e tn i; zych illuzyj, 
pozbawiony wiary w 00 lepsze i szlachetniej
sze. Zgorzkniały i wyczerpany, szuka poaniety 
w awanturach krzykliwych demonstraoyi, fał
szywego patryotjzmu, nierzadko w kieliszku, 
zdziera orły konsulatów, mąci spokój publi
czny, zachwyca się Przybyszewskim, tworzy 
tajne związki, prowadząoe do smutnego końoa, 
bez pożytku dla społeczeństwa i ojozyzny. K o
bieta dla niego, to tylko przedmiot chwilowej 
żądzy lub cyfrę pisagu, Któiym swe długi ka
walerskie spłacić zamierza.

Tak pędząc życ;e, marnuje najpiękniejsze 
lata swe i dochodzi wnet do portu starego ka- 
waierstwa. Ciężki e on w tym czasie miewa 
chwile, szczególnie ten, w którym nie wszyst
ko jeszoze skamieniało, w którym serce choć 
czasem echem młodości uderzy. Narzeka wów- 
ozas na świat i ludzi złych, narzeka na kobie
ty podłe, które sam spodlił, na zepsuoie, które 
sam szerzył, na niemoralncśó, którą sam upra
wiał. Kipi żalem, a często złością 1 przyczynę 
swego opuszczenia widzi wszędzie, tylko nie 
w samym sobie. Gdy nareszcie szron wieku 
włos mu pobieli, odozuwa coraz silniej pustkę 
dokoła biebie i w  .samym sobie. Z  goryczą 
chleb swój dzielić musi z płatnymi wrogarn w 
postaci gospodyń lub z obłudną „kuzynką", 
która z utęsknieniem czt^a skonu jego, w oh wili 
którego jedną ręką gasnącą przysłoni ci po- 
w.ekę, drugą zaś sięga chciwie po twą pracę i 
twe mienie. Nad życiem  i istnieniem twsm

przejdzie świat wn^t do porządku dziennego, 
me zaznaczając niczem twej zwykłej pracy za
wodowej, tonącej ▼ szarzyźnie powszechności. 
I  kogut nie zapieje po tobie! Żeńoie się więo 
m łoć- panowie, b r was nie spotkał los wyżej 
skreślony, żyjcie, ale nie przeżywajcie się, ko
chajcie pełni lepszych, podnioślejs»yoh myśli. 
Nie szukuicie zamiist kobiet aniołow, szukajcie 
w nich tylko ludzi. Nauczcie się kochać i żyć 
nietylko dla siebie samych, leoz dla rodziny 
a w niej dla ojocysny i społeczeństwa. Bądź
cie sam lepszymi, a znajdL.eoie wśród tłumów 
cichych 1 spo ojnych kobiet i takie, co pod
niesione i ubzlachetnlone waszą miłością, za
wdzięczając wam los znośniejszy, znaczenie, 
szacunek i poważanie, potrafią być wiernemi 
towarzyszkami w tej szarej wędrówce życia. 
Nie szukajcie jednak bezwzględnie j: emędzy, 
byście nie znaleź.i nędzy i to nędzy gorszej 
nad wszystko, bo uęuzy moralnej

Nie myślcie jednak, że jestem bezwzglę 
dnym czcicielem świata kobiecego. "Wiem do 
brzb, że i tam roi ię często od istot złych i 
płytkich, przewrotnych i małostkowych. Nie 
szukacie też żon ca szkiąoych posadzkach ba
lowych, ani tam, ginie chuchana i puszczona 
od pieluch aż do ozepeczka, rośnie dziewczyna 
w wymaganiaoh, przechodzących daleko cyfrę 
je j posagu

Może surowym byłem tu sędzią, leoz czu
ję, że byłem sprawiedliwy, bo dla siebie jesteś
my często zbyt pobłażliwi i łagodni, dla kobiet 
durowi i twardz’ w sądzeniu ich w ‘n, ozy prze
kroczeń. W ymagaj i£j“ r  ięcej od siebie a bę 
dziemy lepsi i sprawiedliwsi dla nich. Zawsze 
radzi usuwamy kobietę w c cń, bądźmy więc 
jej tern słońcem, 00 oieaie rozprasza, tom słoń
cem, 00 grzeje nie pali, 00 ożywia a nie suszy.

Stary kawaler byt a nie jest.

Sada Jakko.
W  niedziele ujrzymy w „Colosseum" p. 

Thorna występ słynnej obecnie w całej Eu
ropie aktorki japońskiej Sada Jakko z oałym 
ansamblem teatru nadworr ego w Tokio, skła- 
dająoym się z 30 aktorów. Japończycy także 
w sztuce aktorskiej, podobnie ia t w malar
stwie, z którem niedawno zapoznał Lwowian 
p. Jasieński, wytworzyli swój odrębny, naro
dowy styl, zarazem i prostszy i berdziej w 
szczegółaoh wysubtelniony, nineli styl europej
ski. Prostszy i naiwniejszy jest on m annw" 
cie pod względem oharakterystyLi i defelama- 
cyi, natomiast nieskończenie subtelniejszy i 
bardziej kunsztowny w mimioe i w gestach. 
Dyalog w sztukach japońskich jest. krótki, u- 
ryw any; psychologia w utworach scenioznyoh 
ograuioza się do maloi ania namiętności ży 
wych, piostych i potężnych. Cała insceni- 
zacya jest również bardzo prosta, lecz nie po
zbawiona wdzięku i niejednokrotnie przypomi
na owe eleganckib i powabnb rysunki z albu
mów japońskich. Orkiestry nie m e, tylko 
ukrj ty w kulisach gitarzysta wtóruje aktorom. 
Akto rzy japońscy mówią bez patosu, często 
przeohodzą w szept i upodobniają głos swój 
do dźwięku gitary; nie podkreślają oni wy
bitnych wyrazów, tak, jak to si« dzieje na 
naszych scenach Ale za to mimiką swą wy- 
rftż. ią najsubtelniejsze odcienia uczuć i na- 
n lętnośoi. U wielkich artystów japońskich, 
jakimi są Sada Jakko i  partner .ej p. Otojiro 
Kawakami, który stoi na tej samej co on_ 
wyżynie, wyrazistOoó gestu 1 mmy aochoaz* 
do najwyższej doskonałości, zarówno w odtwa
rzaniu przestraoku, jako fcei największej roz
kosz y  i radośoi. Jest to niesłyohanie wykwin
tny i powabny naturabzm. doohodząoy do 0- 
scatmch grauio subtelności.

Sada Jakkc wywołała wielką rewolucyę 
w teatrze japońskim Edykt nnkada zabra 
niał przedtem kobietom występować na sce
nie. Czując nieprzezwyciężony pociąg do sce
ny, urocza ta Japonka prosiła o pozwolenie, 
ażeby mogła zagrać na dworze cesarsk m, a 
otizym awszy je, wywołała grą swoją taki en
tuzjazm , że cesarz natychmiast pozwolił jej 
występuwaó na scenie. A*e artystka nie za
dowoliła się sukcesem, jaki odniosła w swej 
ojczyźnie, leoz przedsięwzięła tournSe artysty
czną pc Europie, a Paryżame, którzy widzieli 
ją  podczas wystawy, odrazu orzekli, że jest 
to artystka pierwszorzędna i nazwali ją  japoń
ską Sarą Bcrnhardt Ów świat japoński, k tó 
ry Sada Jakko ze swą trupą odtwarza 
na scen ie, nie jest bynajmniej Japo
nią współczesną. Zdumiewająoe postępy, jakie 
robią Japońozycy w cywilizaoyi europejskiej, 
mogą wywołać podzi w przemysłowców, ekono
mistów i wojrhowych, ale napełniają żalem 
poetów i artystów. W  przedstawieniach zaś 
Irupy japońskiej ujrzymy Japonię dawną, ry
cerską, romantyczną i gwałtowną, kiedyto roz
pruwano sobie brzuch , bo tak nakazywał 
„punkt honoru", kiedyto mężczyźni byli zaku- 
e w zbroje, kiedy trubadurzy wędrowali po 
warownych zamkach i domach bambucowycL, 
wszedzie mile widziani, z długą swą gitarą na 
piecach, recytując pieśni miłosne lub heroiczne 
epopee

Utwory dramatyczne, grane przez trupę 
japońską, są krótkie i mają charakter legen
dowy. Temata ich naszym autorom wydały
by się doskonałymi ula pantommy lub baletu. 
Posłuchajmy np. treści dwuaktowego drama
tu „K e sa ° :

A kt I. a) JSa górze Ojejama. Kesa (Sada 
Jakko) ze swą matką, oraz ze służebnicą i 
służącym, w ozasie podróży przybywa na górę, 
wymienioną w tytule, na której rozbójnicy 
mają swe bohrorisko. R ozbójnicy ci, zachwy
ceni pięknością Kesy i jej służebnicy, biorą je  
do niewoli, mutkę zaś i służącego zostawiają 
owobndnie. Rycerz Morito (Kawakami) spotyka 
matkę, a dowiedziawszy się o tern, 00 się sta
ło, postanawia obie dziewczęta uwolnić. Meri- 
to zmusza pewnego rozbójnika, którego udało 
mr się schwytać, ażeby wskazał mu miejsce, 
gdzie oała banda si« ukrywa.

b) U rozbójników. Herszt zbójców  urządza 
pijatykę, a Kesa i jej służąca muszą tańczyć i 
śpiewać Podczas tego usiłują one przebić 
herszta swomi kuikami (sztylety damskh Nie 
udaje im się to |ednak, a rozbójnicy ukrywają 
je w  najodleglejszej części swego schroniska. 
Przybywa Morito i szorstk.m głosem pyta się, 
gdz’ e są owe panie. Herszt zbóji iów wypiera 
się wszystkiego, ale Morito znajduje szpilkę 
do włosów na zien i, 00 mu dostarcza dowodu, 
iż kobiety te jednak są tam ukryte. Zaczyna 
się zawzięta walka, w końcu Morito musi u- 
stąpić przed przemocą i dostaje się do niewól1. 
Ale w ogólnym zgiełku udaj3 mu się uciec. 
Na szczęście w tej chwili pojawi ią się Kesr i 
jej służąca i one także z nim uciekają.

II. Aut a) Pod kwitn^cemi drzewami. Trzy lata I 
upłynęły. Kesa tymozasem jeszoze wypiękniała 
i wyszła za Wataru Watanabe (Matsumoio), 
jaKkolwiek matka jej obiecała jej rękę ryce
rzowi Morito. Kesa, jej małżonek, matka i słu
żąca znajdują się właśnie w pięknym kwi ną 
cym ogrodzie, gdy przybywa Morito. Dowie
dziawszy się, że Kesa poślubiła Wataru, zwra
ca się on z gniewem dc matki, groź" je jr 4e 
gdy nie dotrzyma słowa, to ku swemu ubole
waniu bęozie musiał ją  zabić. Dobywa już 
miecza i chce przebić matkę, wtem przy bieg- 
Kesa i mow do niego: „Jeżeli zabijesz p®,n
mego męża, to wyjdę za oiebie0. Morito posta
nawia tedy zabić Wataru. Kesa obinou e mu 
być w tern pomocną, i dać mu przez przesło
nięcie lampy welonem znak, że Wataru jest 
w łóżku.

b) Zamordowanie Kesy. Ilarakiri Morita. 
W  ciemnej nocy Kesa idzie do poKoju męże i 
wysyła go stamtąd pod jakimś pretekstem. Zo
stawszy samą, pioze list pożegnalny do męża i 
kładzie się do łóżka. Nadchodzi cichaczem Mo
rito ze strony ogrodu, a widząc welon Kesy na 
lampie, jest pewny, że Watarn leży w łóżku, 
i zabija Kesę, w mniemania, że to jej mąż. 
Zaalarmowun hałaiem przychodzą VatarD i 
matka Kesy ze światłem. Gdy Morito widzi co 
się stało, zdjęty ogromnym żalem, zabija się 
na miejscu, robiąc sobie harakiri (to jest roz
pruwaj (o żołądek sztyletom).

Druga sztuka z repertuaru Sady Jakko 
jest „Gejsza i iycerz“, dr m at w dwóch ikrach. 
Treść jest taka;

1 AKt W  mieście Joszmara. Pewnego wie
czoru satnurei (rycerz) Nagoja idzie przez je
dną z głównyoh ulic Josziwary, wśród kw:tną
cych czereśni, ohcąo odwiedzić słynną z pię
kności, śpiewu, tańoa i dowoipu Gejszę Katsu- 
ragi (Śada Jakko), w której się on kocha. Ban- 
za, Który lównież i tamtędy przechodzi, spo
strzega Gejszę i rozmiłowuje się w niej na za
bój. Ona nie przyjmu>e jego zaproszenia, aby 
piła z nim razem. G dy wkrótce potem Banza 
widzi ’ą idącą z Nagoją, wpada w gniew i 
staje w poprzek drogi, nie oi jąc ich przepu
ścić. Po krótkiej sprzeuzoe Banza za radą 
swej kochanki przepraoza Nagoję, za to, ze go 
szturknął na ulicy. Nagoja jednak nie przyj ■ 
maje przeprosin i powiada- „Jesteś rycerzem, 
więc nie możesz przepraszać nikogo, nie wsty
dząc się własnego miecza. Jeżeli nie nosisz 
miecza od parady, to bij się ze mną“ . Odby
wa się pojedynek. Banea otzymuje ranę. Gej. 
sza, która napróźno nsiłowała rozdzielić wal 
ozących, przykrywa Nagoję swą wierzchnią 
suknią.

2 Akt. Przed Świątynią Dojoji. Gejsza jest 
śmiertelnie zakochana w Nagoi, który jednak 
ma inną narzeczony. W idząc ich razu pewnego 
razem iaąoyoh, goni za nimi. Oni, nie mogąc 
się gdzieindziej skryć, proszą zakonników, by 
ich wpuśoih de świątyni Zakonnicy nie chcę 
ich przyjąć, bo kobietom wstęp do świątyni 
jest wzbroniony. A le Nagoja opowiada, że jest 
zaprzyjaźniony z przełożonym i musi z nim się 
rozmówić w ważnej sprawie, poezem zakonnicy 
go wpuszczają. W krótoe potem przychód i 
Gejsza i prosi z przy mi leniem, by jy  wyjątko
wo wpuszczono, bo ohoiałaby uczestniczyć w 
święoie dzwonów, które cię ma odtyo. Zakon
nicy oozarowani pięknością jo], przyrzekają 
zrobić dla niej wyjątek, jeżeli przed nimi za
tańczy Ona się zgadza i tańczy, ale później 
zakonnicy nie choą dotrzymać słowa i wypę
dzają ją. Gna z zazdroćci i oburzenia wpa la 
w okrutną wściekłość i przemocą wdziera się 
do świątyni.

b) ogrodzie za Świątynią. Gejcza znaj
duje ukryty w ogrodzie narzeczoną Nagoi i za
czyna ją  bić. Jeden 2 zakonników przybywa 
na pomoc napadniętej i walczy z Gejszą. Przy
chodzi Nagoja, rozdziela ich, G e:sza omdlewa; 
odzyskując na ohwilę przytomność, poznaje z 
radością ukoohanego i umiera w jego obję- 
c ich

Z izby sądowej.
Lwów, 7 raarc..

(Znieważenie prof. Jaworowskiego).
Rozprawa przeciwko Koberowi została baidzo 

uproszczoną i akroconą z tego powodu, że trybunał 
na żąduuie obrońcy zaniechał odczytania zeznań 
przeszło czterdziestu świadków, przesłuchanych w 
śledztwie, oraz dlatego, że tak jak Izba rfdnsi 0- 
negdaj, tak trybunał rozprawy wczoraj odrzucił 
wnioski obrońcy na powołanie około trzydziestu 
nowych świadków. Tedy po przesłucnuniu prof. 
dra Hecka, którem zakończyliśmy wczorajsze na
sze sprawozdanie, oraz po wyjaśnieniu przez prof. 
Jaworowskiego kilku mał. wagi faktów, nastąpiły 
wywody stron, poczem trybunał udał się ne. nara
dę, a o godzinie pół do czwartej ogłosił Wyrok, 
skazująey Kobera, na dwa miesiące więzienia 
'W motyw aih wyroku uwzględniono obok maiole- 
tnośei i dotychczasowej nieposzlakowanośoi Kobera, 
także to, że oskarżony nie działał w cbęc: zysku 
lub wogóle z jakich niskich pobudek, leoz w egzal- 
tauyi, wywołanej wypadkami wrzesińskimi, które 
poruszyły cały kraj i sprowadziły niezwykłe na
pięcie uczuć narodowych.

Oskarżony wyrok przyjął, a prosił tylko o od 
roczeme terminu rozpoczęcia odsiadywania kary na 
trzy  tygodnie.

Prokurator zastrzegł sobie wniesienie zażale
nia nieważności.

K R O N IK A .
Lwów 7 marca.

Wiadomości urzędowo Prywatny docent 
historyi nowoczesnej na uniwersytecie lwowskim 
dr. Szymon Aszkenaze otrzymał tytał nadzwyczaj
nego profesora. — Wicesekrefcarz ministeryalny 
w ministerstwie rolnictwa Stanisław Nieczuja Do
browolski został zamianowany sekretarzem ministe- 
ryalnym

Pani Helena Ruszkowska, śpiewaczka ope
ry lwowskiej, otrzymała dymisyę z powodu, że sa
mowolnie wyjechała ze Lwowa w dniu, w kłórym 
był już naznaczony jej występ w „Urwasi".

Defraudacya. Herman Gertner, urzędnik do
mu komisowego braci Fluhr we Lwowie przy pl. 
Krakowskim, otrzymawszy j st pieniężny z kwotą 
4 800 E. do nadania go na pocztę, pieniądze z listu 
wyjął, a oddawszy w kanto.ze recepis na list bez 
pieniędzy, uciekł.

Polioya lwowska wysłała dziś ajenta w pe
wnym ściśle oznaczonym kierunku, gdzie zbieg 
przypuszczalnie przebywa, z mandatem aresztowa
nia go. Gertaer liczy zaledwie 19 lat.

Z  Tow. Dzieclętka Jezus. Pod przewodni
ctwem ks. Andrzejowej Lubomirskiej odbędzie się 
jutro w sobotę o gcdziuie 6-tej po południu w sali 
ratuszowej walno zebranie Towarzystwa Dzieciątka 
Je ;us, na które publiczność, interesująca się spra

wami tej ze wszech miar pożytecznej instytucji, 
ma wstęp otwarty.

Povt*zeshne wykłady uniwersyteckie. W  so
botę dnia 8 b. m. w sali ratuszowej o godzinie 5 
dr. L. German: „O Weselu Wysoiańbkiego“ . —
W  Zakładzie fizycznym (Dugosza 8) o godz. 7‘8G 
piof. uniw. dr. K. Twardowsai: „Zarys psychologii 
(estetyka eksperymentalna)**.

Samobójstwo- w Krakowie kobieta napół 
obłąkana, zwana popularnie „Baśką zwierzy
niecką0, upamiętniona nawet w 3ztuce Indo
wej Krumłowskiego „Królowa przedmieścia*, za
czadziła się wraz ze swym mężem ; mąż umarł 
Baśka ocalała, lecz mylna wiadomość o zgonie 
a Baśki rozeszła się w lot po Krakowie, a zanoto
wały ją teź miejscowe dzienniki. Ofcói nazajutrz 
po rozgłoszeniu tej wieści, na cmentarzu krakow
skim zastrzelił się 23-letni czeladnik szewski, Bła
żej Jasiołek, i zostawił kartkę, w której donosi, że 
skoro Baśka zwierzyniecka umaria, to i on nie ma 
po co żyć na św oie. Jtsiołek cierpiał na roz
strój umysłowy.

Nieporządki w funduszu kościelnym. Jak 
donosi Kuryer Lwowski, dc Nr wego Bystrego w po 
wiecie nowotarskim zjechała komisya kontrolująca, 
złożona z dziekana X. Krawczyńskiego i wicedzie
kana X. Brosiga i skonstatowała w miejscowym 
funduszu kośoielnym brak 10.000 K

Skutki przesądu z Turki donoszą: Gbia 
głego tygodnia ekshumowano tu zwłoki żydówki, 
zmarłej z winy nieegzaminowanej akuszerki i prze
prowadzono nądowo-lekarską obduKcyę, Motłoch ży
dowski, mszcząc się wedle przepisów talmudu za 
narnszame wiecznego spoczynku nieboszczki, na
pad* w nocy na 4 bm. na dom powiatowego iokarea 
di. Karpińskiego i na mieszkanie sędziego śled
czego Plahnera i powybijał wszystuie okna w ich 
mieszkaniach. Rzucano kamieniami z takim impe
tem, że ramy u okien a nawet w pokoju sprzęty, 
zostały połam ane Dr. Kai pińsKi wraz z rodzi
ną, ratując życie, ukrył się w spiżarce, gdzie okna 
były zasłonięte okiennicami Obecnie głoszą żydzi 
taimudyści że to nieboszczka takie figle płata, za 
to, że ‘ą po śmierci niepokojono, a nawet znależl: 
się i tacy, którzy w śledztwie zeznają, że widzieli 
o północy kobietę, zdążającą od okopiska do mia
sta w stronę mieszkania dr K arpinsKiego. Kobieta 
niosła w ręku kosz naładowany kamieniam’ — 
miała to być owa nieboszczka.

O nowej gwieździe w konstelacyi „Per- 
seusza" mówił w Związku nauaowym dr. E r n s t ,  
docent astronomii na lwuwskim uniwersytecie. 
Gwiazdę tę po raz pierwszy zobaczył astronom
Andersen w Edynburgu d, 21 lutego z. r. o godz,
2 m. 80 po północy. Nazajutrz ujrzał ją prelegent,
a później otrzymał z Galicyi dwa listy od usól, 
Które niezależnie od innych tę gw.azdę spostrzegły. 
Na całym Swiecie setki osób zauważyły to nowe 
zjawisko.— Pojawianie się nowych gwiazd jest w na
uce rzeczą znaną. W  r. 1572 słynny Tycho de 
Brafie ujrzał nową gwiazdę, a nie wierząc sw^m 
oczom sądził, że postradał zmysły; gdy i inni ludzie 
gwiazdę tę widzieli, mniemał, że ci wszyscy tak
jak on zwaryowali. Od tego czasu astronomowie 
nieraz odkrywali nowe gwiazdy. W kronikach 
cLińsbirh zapisane są takie zjawiska od bardzo 
dawnych czasów Ale były to prawie zawsze gwia
zdy gołem okiem 1 ledcstrr-egalne, najczęściej t. zw. 
gwiazdy 10 wielkości, tj. cak;e. które najlepszymi 
teleskopami zaledwie jeszcze doserzeaz można.

Tymczasem nowa gwiazds w Persenszn w chwili, 
gdy ią ujrzano po raz pierwszy, była drugiej wiel- 
kośui, umiej więcej tak jasną, jak gwiazdy "Wiel
kiego Wozu, a blask jej jodzcze rósł, tak, iż naza
jutrz była prawie najjaśniejszą gwiazdą na niebie. 
W  parę dni potem już była tylko piątGj wislkości, 
a w parę tygodni później całkiem stała się niewi
dzialną.

Celem uzmysłowienia sobie, jakie zjawisko 
muLiało we wszechświacie nastąpić, ażeby ono 
przedstawiało nam się z takiego oddalenia jako 
gwiazda pierwszej Wielkości, należy przypuścić, że 
mnaiała tern powstać masa świecąca objętości 8000 
brył naszego słońca, a miliard rasy więKsza. niż na
sza ziemia.

Rzeczywiste powstawanie nowy oh ciał nie
bieskich tłumaczy dzisiejsza astronomia powolnem 
bardzo zgęszczaniem się mgławic; potrzeba do la
go okresów czasu tak długich, że o nich umjsł 
ludzi ' nie może sobie wytworzyć wyobrażenia. Nin 
powjtają zaś gwiazdy w ciągc dni i godzin kilku. 
Gwiazda, która zabłysła w Peiseuszu, nie jest. też 
nowopowstałem ciałem maoieskiem, lecz była to 
bryła już wygasła, która dla jakiejś przyczyny 
znowu stała się świecącą.

Hipotezy naukowe, jakie dziś istnieją o istocie 
nowych gwiazd, a specjalnie o nowej gwieździe w 
Peiseuszu, opierają się na analizie spektralnej. 
Ten promień światła, jaki dochodzi do nas z owych 
ogromnych odległości, zawiera w sobie charakte
rystykę danego ciała niebieskiego.

Otóż analiza spektralna wykazuje, że widmo, 
powstałe z przepuszczenia światła gwiasd nowych 
przez pryzmat, posi&du pewne charakterystyczne 
cechy; wykazuje mianowicie, że są tam dwa źró
dła światła, jedno w form ie ciała stałego, drugie 
w formie rozżarzonych gazów Nadto pewne linie 
w cem widmie przesunięte są, co uczeni rozmaicie 
tłumaczą. Jedna hipoteza tłumaczy to przesunięcie 
ruchem, a mianowic:e powiada, że wielkie jakieś 
ciało niebieskie poruszające się w kierunKu kt 
ziemi, spotkało si z mgławicą, mającą ruch prze
ciwny. Wskutek tarcia rozżarza się także ow» 
bryła, zaczyna świecić, i stąd widzimy na ziemi 
nową gwiazdę, o tak charakterystvczn6m widmii 
Po pewnym czasie bryła ta zmienia ńę w gaz. Przeci w 
tej ceoryi głównie podniesiono dwa zarzuty: rav., 
że masa wszystkich znanych słońc i mgławic jest"" 
w stosunku do obszaru, w którym we wszechświa
cie jest rozrzucona, tak znikająco mała, że wprost 
nleprawdopidobnem jest, aby tak często się ote 
spotykały w tym biegu, jak trzebaby przypuścić 
gdybyśmy przyjęli, że każde zjawisko zabtyśnięcia 
na meblu nowej gwiazdy powstaje z takiego spotka
nia. Powtóre zaś dziwnem jest, dlaczego zawsze 
ruoh bryły zraza ciemnej, która się potam rozża 
rza, jest zwrócony ku nam.

Inni uczeni tłumaczą owo charakterystyczne 
widmo nowych gwiazd nie ruchem dwóoh źródeł 
Światła, lecz różnicą ciśnienia dwóch warstw ciała 
niebieskiego Odpowiedniej Lipotezy, któraby się. 
na ten? przypuszczeniu opierała, a tłumaczyła po
wstanie nowej gwiazdy, dotychczas nie postawiono.

Program marcowy w Colosseum" za
wiera niektóre wręcz fenomenalne produkeye. Naj
bardziej zdumiewaj0 produkeye źonglerskie pięciu 
młodych dorodnych Amerykanów (Johnsonów) rzuca- 
oującycł róźnokolorowemi maczugami. Inny żongler 
Everhart bawi się kilkunastu obrę° lami ; także 
wyprawia niemi prawdziwe dziwy. Czyi mógłby 
ktc uwierzyć np., że zwykłj obręcz, pchnięty ręką 
artysty, popędzi kilka metrów naprs ód, potem nagle 
oofn’e się, zatoczy sym etryczny krąg i wróci do 
miejsca, z którego został pchnięty' A jednak Ever- 
hart robi to nie z jednym, ale « kilkunastu obrę
czami. Znakomicie reprezentowany jegt diiat cho
reograficzny przez dwie doukonałe tancerki hieepań-
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gki* LesEstrella* i misa Battho, baletniczkę z No
wego Jorku. Produkcje śpiewackie mają swych 
przedstawicieli w dwócL dosKonałych śpiewakach 
ulicznych francuskich, obdarzonych pięknymi glo
sami i w dwóch śpiewaczkach Dunkach. Publiczność 
bawi się wybornie od pocz%tku do końca przedsta
wienia.

P. Teodor Pollak, znany i ciesząoy się 
wielki ni uznaniem pianista nasz, wystąpi w po
niedziałek 10 bm. z koncertem w sali Domu iNa- 
rodnego Pierwsza część programu obejmuje Bee- 
thovena sonatę appaSsionałę, Chopina preludyum 
des dur i jeden z etiudów oraz utwory Schumanna, 
Schuberta, Rubinsteina i Glinki. Druga ozęśó za
wiera własne kompozycye koncertanta, wiadomo 
bowiem, że p. Pollak posiada także znacau/ talent 
kompozytorski.

Panna Gąslorowska, znau. z estrad] Kon
certowej, wysoce utalentowana artystka na skrzy
pcach, zaała •— jak nam donoszą z Pragi — świe
tnie egzamin w tamecznem konserwatoryum z gry 
na skrzypcach i śpiewu, jakoteź z dodatkowych 
przedmiotów: teoiyi muzy ni, harmonii i historyi
muzyki.

Ku ozci Dornejki, z okazyi przypadającej na 
rok bieżący setnej rocznicy urodzin Ignacego Do- 
mejki, zasłużonego uczonego i rektora uniwersytetu 
w Chili, wzniesiono mu w Santiago rkazały po
mnik i uroczyście złożono do grobowca w urnie 
marmurowej szczątki zmarłego uczonego. Pomnik 
ufundowało Tow. dobroczynn js c i w Santiago.

Z  Wiednia piszą: W świecie teatralnym tu
tejszym wydarzył się wypadek, rzucający jask ra
we światło na prasę wiedeńską. Dyrektor teatru 
ar der Wie.i, F.aruzag, miał zamiar wystawić 
„Jasełka", przedstawiane przedtem w Gracu. Ma
jąc pewn) wątpliwości co do tendencji religijnej 
oych „Jiaełek", p. Karczag, zaniui przedłożył 
książkę cenzurze, ndał iię w listopadzie z. r, do 
odbywalącej się właśnie w Wiadn u konferencji 
b.skupiej z prośbą o opinię, książkę przydzielono 
do przejrzenia biskupowi Bauerowi w Bernie, któ
ry wczoraj w uprzejm m liście, wystosowanym do 
dyrektora Karozaga, stwierdza, że „manuskrypt 
zawiera ustępy i sceny niezgodne z świętością 
tematu". Oczywiście p Karuzag od przedstawienia 
odstąpił, ale w zamian popadł w niełaskę liberal
nej prasy, która dodaje do faktu uszczypliwe uwagi, 
a niewątpIJwii odtąd prześladować będzie biednego 
dyrektora.

Trzęsienie ziemi w Szemasze. Straszna 
katastrofa trzęsienia ziemi, które dotknęło Szema- 
chę, miasto położone na Kaukazie, w pobliżu Ba
ku, należy do wydarzeń niepowszednich i z povo- 
du rozmiarów swoion i skutków frrgicznych, emu- 
tnemi głoskami zapisało się w historyi kataklizmów 
żywiołowych.

Ludność Szemaehj, przenosząca 20.000, na
leży do trzech narodowości: Kosyan, Ormian i Ta
tarów. Dmek się SzemacŁa na dwie części: euro
pejską, w której zamieszkiwali Rosyanie i Ormia
nie, i tatarską.

Trzęsienie ziemi dnir 18 lutego od godziny 8 
rano poprzedzały słabe falowania gruntu, do czego 
zresztą wszyscy tam przywykli, O godzinie l 1/, 
po południu dał się słyszeć przeciągły huk pod
ziemny, idący od strony pobliskich gór i podobny 
do oddalonego grzmotu, poczem nastąpiło pięó, idą
cych jedno za drągiem, bardzo oilnych wstrząśnięć 
i one to w jednej chwili obróciły w gruzy 4 ty
siące domów w tatarskie; dzielnicy miasta, pod 
któremi poniosło śmierć pi zeszło 2.000 mieszkań
ców. Wstrząśnienia były tak gwałtowne, że wprost 
niepoaobna było utrzymać mię na nogach i ludzie 
kładli się na ziemię.

Z  powodu zimy w każdym sklepie paliły się 
przyrządy ogrzewające, t. zw, „m angały", nic 
przeto dziwnego, że zaraz po pierw szem wstrzą- 
snieniu pokazały się tu i ówdzie płomienie, niby 
z palącego się stosu.

Przytaczamy tu słowa jednego z naocznych 
świadków: „Nastąpiło przerażające widowisko. Po
wstał taki kurz, że powietrze stało się zupełnie 
ciemnem a wśród domów biegali w rożnych kie
runkach ludzie, strwożeni zrozpaczeni, nie pozna- 
jąoy ;edni drugich W  ogólnym popłochu każdy 
starał si> ocalić przedewszystkiem siebie i swoich 
najMiżtjzyoh, lecz z powodu p*mk‘ nikt nie zdawał 
sobie sprawy z tego, co czyni. Ryk i wycie zwie
rząt, szczekanie psów, pisk ptactwa, które tłukło 
się wszędzie, w połączeni" z rozdzierającym serce 
krzykiem i jękiem ludzkim, zlewały się w jedną 
przeraźliwą całość, przypominającą piekło dantej
skie. Zresztą, ns opisanie tego wszystkiego brak 
jest po prostu wyrazów..."

Ogreń tymczasem robił swoje, obracając oca
lałe od tizęsieuia ziemi budynk w stosy popiołu. 
Słychać było tylko odgiony padających ścian, sufi
tów i dziki świst srożących się płomieni, które 
strawiły towary na kilka milionów rubli.

Ofiarą katastrofy najwięcej padło kobiet i dzieci, 
znajdujących się lodczas dwóch pierwszych najsil
niejszych wstrząśnięć w 11-tu łaźniach. Weaług 
dotyohczusowyoh ob'iczef j pod gruzami łaźni zgi
nęło z górą !700 kobiet, nie licząc dzieci.

W u-jSzej dzielnicy miasta nie ma domu, 
gdzie nie prowadzonoby rozkopów i nie wynajdy
wano po jeanym, po dwu, po trzy i cztery 
trupy I tu w ziekszości wypadków znajdują się 
pod gruzami kobiety, które katastrofa zastała krzą- 
uającemi się około ognisk domowych.

W  dzielnicy europejskiej rozwalonych domów 
liczą na setki, ofiar jednak, dzięki Bogu, jest tyl
ko kilkadziesiąt Zamożni i niezwiązani obowiązka
mi mieszkańcy tej dzielnicy opuszczają spustoszone 
miasto i osiedlają się w bezpieczniejszych miejsco
wościach. Reszta mieszkańców mieści się po szała
sach i innych zaimprowizowanych schroniBkacn, 
zrobionych z deeek i dywanów.

Poszukiwań i rozkopów od kilku dni dokony
wa wojsko. Pewnem jest, że gdyby przcasięwzi jto 
je wcześniej, możnacy było uratować wiele oeób. 
Chwil" wynajdywani* opisać niepodobna. Ileż tam 
łez, Żalu i scen rozdzierających duszę!

Katastrofa ogiomon skutków swoich przewyż
sza wszystkie, jskie w liczbie dziewięciu dotknęły 
fctzemacnę od r. 1806.

Anegdota z życia Wiktora Hugo. Małżon
ka jego, osoba bardzo zacna i rozumna, cierpiała 
bardzo wiale raz z powodu tego, że ^iktor Hugo, 
przekształcając się w coraz większego -adykała 
i oddalając się coraz bardziej od Kościoła kato
lickiego. druzgotał wszystkie jej ideały, a powtóre 
dlatego, że uprawiał na prawo i na lewo ty trą me 
romanse, a w końcu zaiożył coś, co jeżeli nie m„- 
żna było nazwać haremem, to w każdym razie było 
lodzLem „dworu"' Księgarz Lacroix, który na wy
dawnictwie dzieł Wiktora Hugo zrobił miliony, po
stanowił z powodu 60-tej rocznicy urodzin poety 
daó wielki obiad dla niego. Na obiad ten musiał 
zaprosić kółko przyia iiół, a właściwie „dwói “ po«ty. 
Wynikała pewna drażliwośó. Hugo, pomimo przy
wiązania do żony, był w ściuiej przyjaźni z panią 
Drouet, która pomagała mu w pra„y i przepisy 
wała starannie jego rękopisy. Jedna tylko z tych 
dwu kobiet mogła być na ob dai Ale którą pro

sió? W  swym kłopocie Laoioii zwrócił się do 
pani Hugo.

— Niech pan prosi panią Drouet — rzekła.
—  A pani ? Nie chcę się wyrzec zaszczytu mieć 

jej u siebie.
—  I ja Bię stawię.
— Czy mogę na to liczyć?
— Daję panu słowo

Istotnie, pani Hugo przybyłe, Posadzono ją 
po prawicy wieszcza, panią Drouet po lewej ręce. 
Początkowo nastiój był sztywny, ożywił się jednak 
niebawem. Przy deserze pani Hugo wstała | wniosła 
zdrowie bwej rywalki. Toast był wypowied~iauy 
w sposób tak zręczny, że nie uchybiająo grzeczno
ści, nie uchybiła też sobie samej a przytem oszozę- 
dziła i miłość własną męża.

Pani Drouet była zmieszana, zalednie zdo
była się na kilka słów podzięki.

Upadek Monte Carlo. Pismo angielskie Fi 
nan^ial Time.o zamieszcza wiaaomośó, że docnody 
towarzystwa „Bains de mer de Monacoa, czyli 
kasyna w Monte-Carlo, zmniejszają się znacznie. 
Już w kwietniu r, z. stwierdzono, ii zyski były 
mniejsze, niz w roku poprzednim, w roku bieżą
cym zaś są jeszcze znacznie niższe, gdy tymczasem 
wydatki wzrosły. Kurs akoyi towarzystwa spadł 
też znacznie w ostatnich czasach. „Stagnacyę" tę 
przypisują zainteresowani temu, liczba Anglików, 
przebywających w Monaco, zmniejsza się stale, 
mniej licznie również zjeżdżają do jaskim pira
tów" i te żywioły, które przynoszą nojwiększe ko
rzyści towarzystwu. Biedni akcyonaryusze będą 
mubieli pożegnać się z wysokiemi dywidendami!

Brak samogłosek w języku czeskim nasu
nął kronikarzowi Figara koncopt przedstawienia 
rozmowy między merem Paryża, a depuUcyą pra
ską, — która przybyła na jubileusz Wiktora Hu
go. — Deputacyi przewodniczył burmijtrz Srb. —  
Według FiyOba Daaaset przyjął depntacyę nastę- 
pującem francusko-czesbiem przemówieniem: Ko
chany kolego! M m  zaszczyt przedstawić się panu. 
Jestem Dsst, przdat mst Prż Oto moi koledzy syn
dyk Scdr, a oto panowie LplRr i Dbc (Lepelletier 
i Dubuc), to jest p. Brllr, proszę go nie wziąó za 
p, Bllr. (Oi panowie nazywają się Barilliers i Bal- 
lóere). Od siebie powiem tylko te słowa: Mssrs
ns smms xcssvmt hrx d vs rcvr. (Messieurs, nous 
sommes excessivement heureux de vous recevoir)“ .

Stan powletr; a. T. o g. 6 rano — t, w poi. 
■f 4 fi. Bar, 768. Spadu. Pogodnie i silny wiatr.

Lekarz do chorego nędzarza: Zapisałem tu
wam lekarstwo, które muci s zażywać co godzinę 
po jednej łyżce stołowej.

C h o r y :  Ale... pan doktor raczy mi także
zapisać zegarek i łyżkę stołową..

Wywody filologiczne.
Pbwien językoznawca twierdzi, iż wyraz nżowtaa 

pochodzi od tbgo, że ona zwykle rządzi w domu, 
nie zaś on,

Ten barn uczony powiada, że wyraz „panna" 
powstał z tego, iż każdy pan t j. ojciec chce mó
wić do każdego z kawalerów na t. j. weż ją sonie.

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
Dziś w piątek „Łapownicy" komedya w 5 aktach 
A, Ostrowskiego — W  bobotę na ogólne żądanie 

Trayiata" opera w 4 akiach tfeidiego. Przedostatni 
występ Bel Sorel. — W  niedzielę o godz. wpół do 
Itej po poł. ,Dom waryatów* krotóc iwila w 3 akt. 
K. Laufsn. Wieczorem o godz. 7mej (po cenach 
zniżonych, po raz ostatni w tym sezonie) „Halka" 
opera w 4 aktach Stan. Moniuszki. Występ Bug. 
Strassen. —  W poniedziałek po raz iszy „Mtyowa 
msza" obrazek w słońcu w 1 akcie, „W  sieci sa 
tyra" paetel w 1 akcie i „Królowa Baka" pastel 
księżycowy w 1 akcie przez Maryana Tatarkiewicza.

OdpowieJzl Redakcyl. I\ny Pan koniń
ski W Koltowie. Uwai imy stanowczo za blagę.— 
Głuchotę, jeżeli jest następstwem starości, można 
tylko powstrzymać w rozwoju (a nie uleczyć) przez 
umiejętny masaż. Robić to wszakże może tylko 
lekarz-speoyaiiata a nie żaden szarlatan. Masaż ten 
dokonywa się zapomouą powietrza wpuszczanego 
przez nos i trąbki Failopiego do wewnjtrznego 
ucna, Taki masaż wypręża błonę bębenkową i nieco 
wzmacnia słabnący ze starośui słuch. Wszystkie zaś 
zachwalane W anonsach instrumentu, mająoe słuch 
wzmocnić, są blagą i oszustwem. Trkie jest nasze 
w tej mierze zdanie. Zresztą zechciej 8<ę Pf n udać 
do lekarzy.

Literatura i sztuka.
* Koncert Raula Pugno. Przedstawił się nam 

wczoraj wielki artysta, u którego technika nie jest 
celem, lecz środkiem, na który on prawie nie zwra
ca uwagi, tak go sobie lokoewaźy, A technik to 
taki, jakiegośmy może dotąd n.e mieli we Lwo
wie, o uderzeniu tak miękkiem, tak elastycznem, 
tak delikatneai, że poprostn zdami swn. Rozpoczął 
on swój koncert od rzeczy drobnych, i w tych dro
bnych wykonywał tak niesłychanie perliste pasaże 
i piurnssithu tak cudne, iż robiły wrażenie, że nie 
z fortepianu pochodzą, lecz z jakiegoś instrumentu 
o wiele dosKona'8zego. Potem przeszedł do utwo 
rów większych, jak np. do sonaty księżycowej Bee- 
thovena, a z ostatniej iej części zrobił coś tak po
tężnego, wyaobył z niej taką furyą, że niepodobna 
tego słowami określić. Śliczną rzecz stworzył 
z Schumanna „FasohingSBchwank", a co dziwniej
sza, nawet utwór tak banalny i płytki, jak Liszta 
X I rapeodya, wyszedł cudownie nabrał w grze 
tego czło wieka, pełnogo poezyi i uduchowienia, cha
rakteru myślącego i głębokiego. Jest to mistrz tak 
wielki, ż« doprawdy szkoda, iż igeneya koncertowa 
Towarzystwa muzycznego nie postarała się ;o naj
milej o dwa jego koncerty we Lwowie.

Część ekonomiczna.
Wiedoń 6 marca.

(Z). Dalsze zniżeniu stopy prooertowej 
bankn aastro-węgierskiego na 3#/0, którego na 
pewno oozekiwano, stało się wątpliwem. W obec 
tego bowiem, że knre dewiz na Londyn i Pa
ryż podniósł się ostatnimi dniami, Lustryaoay 
członkowie rady jeneralnej banku żyv ia po
ważne ODawy oo do szkodl wych następstw, ja 
kie może wywołaó dalsze obniżenie stopy pro
centowej i dlatego głosować będę na j lętko- 
wem posiedzeniu przeciw zniżeniu, jeżeli wo- 
góle wniosek zostanie post-wiony.

Najważniejszym wypadkiem dnia dzisiej
szego był dalszy, bardzo znaczny spadek wa
lorów żelaznyoh, wywołany wiadomością, że 
przedsiębiorstwo „J?o iihtttte - nie wypłaci w tym 
roku swym akoyonaryuszom żadnej dyw'denay. 
“  okamgnieniu spadły więc akojv  „Poldihtit- 
oe“ o 38 koron, a także inne waiory żelazne 
dotkliwie ucierpiały. I  tak czeskie akcye gór 
nicze spadły o 15 koron, praskie żelazne o 40, 
alpiny ' 3 1/,. — Sprawa konwersyi węgier
skiej stanowiła dziś bardzo małą przeoiwwagę 
ogólnego prądu ^niJkowego j dopomogła jedy
nie akoyom kredytowym do dalszej zwyżką 
ale zaledwie o jedną koronę. W ogóle drożeniu

dewiz, gdyby m_ robić dalsze postępy, by
łoby bardzo szkodliwe alu konwerdyi węgier
skiej i m ogłoby nawet zakwestyonowaó lub 
przynajmniej opóźnić całą tę operaoyą.

Za kilka dni ogłouzą swe bilanse za roz 
ubiegły te wielkie banki wiedeńskie, które je- 
szczb tego nie uoi&yniły. Podobne wszystkie 
oiacic będą w tym  roku mniejsze dywidendy. 
Un: onbank płacił w roku przeszłym 30 koron, 
w tym roku zapłaci tylke 26, to samo uczynić 
ma Ba-łkverein, a Anglobank uniży dywidendę
0 jedną koronę z  15 na 14.

Z Pragi donoszą, że tamtejsza fabryka 
maszyn Denieka otrzymała Zamówienie na do~ 
stawę wszystkich maszyn dla nownzbudowanej 
włoskiej ratineryi cukru w San Piera d Arena 
koło Genui.

Ostatnie notowania:
Krodyty austr, 698 50, węgierskie 71900, 

Anglob&mki 883 50, Dniony 568 50, Bankye- 
re.juy ari3 50, L&ndarbank1 ■a33-50. Ludwiki 
423 00, Ozemiowieokie 568*50 FJbe^hale 474 00, 
Santa papierowa 101*60, srebrna 10140, an- 
srtryacka złote 120'80, austr. renta wal kor. 
99*10, węgierska złota 120*05, węgierska ren la 
wul, kor. 97*45, dukat 1133, 20-frnnŁów. 19 08—, 
20-markówka 23*44— . ruble 2*54—.

f  Sprawozdanie tygodniowe Izby handlowo 
przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo 
wie od 26 lutego do 4 marca — bez opłaty 
akcyzowej. Waluta koronowa i za 50 kilogramów. 
Pszenica stara 8.80 do 8.90, żyto 6.70— 6-75, ję
czmień browarny 6.60— 7.35, jęczmień pastewny 
5-60— 5.75, owies 6.95— 725, hreczka 3'75— 7-50, 
kukurudza zeszłoroczna 0.00— 0.00, kukurndza no
wa 6.00— 6.25, proso 0.00—0.00, groch do gotowa
nia 8'50— 12 50, groch pastewny 7.50— 7.90, socze
wica 0.00- -0.0G, fasola 0.00— 0.00, bobik 6.00 do 
6.60, wyka 6.90— 7'b5, koniczyna czerwona 50.00— 
6 "0 0 ,koniczyna Diała62,50— 100.00, szwedzka55— 
82.50, tymotka 80— 38, anyż ros. 00.00— 00.00, anyż 
płaski 00.00— 00.00, kminek 00.0C —0000 rzepak 
zimowy stary 18.50— 18.85, rzepak letni nowy 
—.00— 00.— , lnianka 10.76 do 11 '25, nasienie lnia
ne 12'50— 12.75, nasienia konopne 9.5G— 9.75,
chu iel — .— dc — *—, nafta zwykła 15.00 do
16.00, salonowa 17.00— 18.00, łój topiony 85.50 do
86.00, Bpirytus 10.000 litr pr. gotowy kontyngen
towany bez opłaty podatku 84.90— 85'25.

S p o r t .
H o d o w l a  k o n i .

Wyścigi konne w Krakowie. W dniu lgo 
marca b. r. zamknięte mian iwania do następujących 
biegów: Nagrody dyrektorium. Dotacya 4500 E 
Meta 1000 metrów. Ela dwuletnich koni wszystkich 
krajów. Zamianowano ogółem 23 aori, s, mianowi
cie : pp. Em. Dawida gn. og. „Tannhaaser" i gn.
kl. „Herudam", Ant. Dreherakaszt. og. „Er-LexII“ , 
gn. kl. „Amphisse" i gn. kl. „Rama thuri", Kasp. 
Geista gn. og. „Tolmńcs", kaszt. og. ,W itz" i kaszt, 
kk „Cocain", Kapt. Georga gn. og. „Abnkir", L. 
Kransz gn. og. „Ismót" i gn.kl. „Qualitat“, Wikt. 
Mautnera gn. og. „Artus," kaszt, cg. „Lope de 
"VegF“ i gn. kl. „Ssmlle*, Redgmy gn og. „Zsan- 
dśr", Władysława Sch’ndlera kaszt. og. „Donar," 
gn og. „Fritzl" i oiemnogn. og. „Santos," Lud w. 
Schosbergera gn. kl „Cambridge", hr. Stan. Sie- 
mieńskiego ciemnogn. kl. „Zawieja," gr. kl. „Ka
bała* i gn. kl. „Wiadomość", Ign. Zangena kaszt, 
og. „Parnas*. — Bieg pocieszenia. Nagroda 2000 
koron. Meta 1000 m. Dla 2-letnich koni, które do 
Nagrody Dyrektoryurr mianowane, jednak w biegu 
ani pierwszego, ani drugiego miejsca nie zdobyły. 
Zamianowane do tego blagu wszystkie powyż wy
mienione konie. — Z przyjemnością konstatujemy, 
fie mianowania do powyższych biegów wypadły za
dowalająco tak pod względem ' ości, jakoteż klasy 
koni. Następne term: ia -amknięcia mianować koni 
do innych biegów przypadają w dniach 15 kwie
tnia, 20, 23 i 80 maja b. r.

Zmiany w posiadaniu. „Faire pan’a“ 4-1 
baBzt. og. pc Intrigant od Fauchon zakupił rotm. 
Calm w stadzie p. M. Jędrzejowicza (Dylągówka). 
„Chorzslankę" 6-1. kl. gn. po Abonnent od Szla
chcianki pochodzącą ze stada hr. J. Tarnów skia^o 
nabył poapor. br. E. Boineburg-Lengsfuld od pana 
Jana Gótza. „Pnncess Bro" 8-1 kl. gn po May- 
po'e od Prinoess May nabył rotm. St. Janota- 
Bzowski w stadzie p. A. Gorayskiego (Modurówka). 
Powyż wymienione konie są pełnej krwi. Prócz 
tego mamy do zanotowania, £e znany u nas jeździec 
por. F. Kłak nabył rDallos’a“ 4 1. gn. og. pełnej 
krwi, syna Dunure, zaś podpor. D Horbaczewski 
„Cocker’a“ 5-1. wał. gn. pc Gaga.

telegramO m u ".
4zvm 7 marca. W czoraj rozpoczęło się 

przyjmowanie spaoyalnyoh poselstw, wysła
nych przez państwa z okazyi jubileuszu 
papieskiego. Najpierw przyjął Ojciec św. 
ambasadora francuskiego Misarda, który 
wręczył mu pismo odręczne prezydenta Lou- 
beoa i w darze dwa wspaniałe gobeliny, przed
stawiające soery z życia Dziewioy orleańskiej. 
Następnie przyjął Papież specyalną misyę nie
miecką, która wręczyła ma list oes. Wilhelma
1 zegar z porcelany. Prowadzący misyę jenerał 
Loe zaznaczył, iż między Niemoam* a W&tyka- 
n sm panują dobre stosunki. Papież w odpo
wiedz* Dodniósł, iż bardzo go ucieszyło wysła
nie misyi i że gretuluie sobie tego, że tak do
bre stosunki panują między oes. Wilhelmem 
a katolikami niem ieik;mi. Dalej przyjął Papież 
misyę bawarską, stóra mu wręczyła pismo od
ręczne księr.a regenta Luitpolda i srebrny 
ki*zyż, wysadzany drogim: kamieniami.

Budapeszt 7 marca. Z  powodu mającego 
się odbyć posiedzenia Rady jeneralnej Banku 
austro-węgiorskiego, odbyła się wczoraj pod 
przewodnictwem gubernatora Bilińckiego kon 
fereneya, na której nie postawiono wniosku o 
zniżenie stopy procentowej.

Berlin 7 marca. Komisya dia taryfy ce>- 
nej ustanowiła cło od nasienia trawy na 2 
marki. Dep. Wangenheim postawił wmosek, 
aoy cło od nasienia traw wynosiło 10 m., le- 
» oa zaś żądała zupełnego zniesienia tego cła. 
Oba te yn ioski odrzuoono. Cło od kartofli ma 
według uchwały komisyi wynosić od Dołowy 
lutego do końoa lipca 21/* marki, w innych 
miesiącach mają być kartofle wolne od cła. 
Nad sprawą tą wywiązała się długa dyskusya, 
a sekretarz Posadowsky zwalczał uchwalony 
przez nomisyę wniosek. Buraki cukrowe świe
że wolne od cła, suszone 1 m .; oykorya świe 
ża wolna od oła. surowa 2 m.

Londyn 7 marca. Standard donesi, że pre
zydent Ste n i entrał D a-"Wet przekroczyli 
linie kole I m e natalskie i spotkali się z L u
dwikiem Bothą w okręgu U* reszto, celem od 
bycia konferenoyi.

Budapeszt 7 matoa Uesarz n&uał prezy
dentowi ministrów Szellowi wielk* wstęgę or 
deru św. Szczepana.

Madryt 7 maroa, Heraldc donosi: Krąży 
tu ^ogłoska, iż jest zamiar utworzenia tajnej 
rady, złożonej z królowoj-regentki, arcybisKupa 
z Toledo, z prezydenta izby poselskiej i pre
zydenta gabinetu, która ma być pomocną kró
lowi w pierwszym roku 'ego  rządów. Zdaje 
się atoli, iż urzeczywistnienie tego zamiaru nie 
przyjdzie ao skutku, gdyż byłoby ono pomocą, 
przeciwną konstytuoyi i m ogłoby być uważane 
za zamach stanu.

Paryż 7 maroa. W  Izbie deputowanych 
obradowano nad wnioskiem komisyi, eby pań
stwo nabyło rafinerye nafty i wzięło w swe 
ręce wyłączną sprzedaż naffy en gros. Minister 
skarbu zwalczał ten wniosek i oświadczył, że 
sprawę należy gruntowrie rozważyć przed 
wprowadzeniem monopolu naftowego. Rafine
rom mus,onoby zapłacić odszkodowania jakich 
100 milionów franków ; państwo musiałoby też 
poddać się amerykańskiemu trustowi. Minister 
żąaał odłąozenia tej kwesty i budżetu. W nio
sek ten ministra skarbu przyjęto 400 głosami 
przeciw 197

Londyn 7 marca. Na bankiecie, danym 
przez izby hrndlowe, Balfour wypowiedział 
mowę, w którsj rcekł, iż podp~‘ sanie konwen- 
cyi cukrowej przeu mocarstwa jest tryumfem 
angielskiej dyplom acji i zwycięstwem zasady 
wolnegc handlu.

Wasiyngtou 7 marca. Prezydent Roose- 
velt przyjął delegatów fcoerskich jako ludzi 
prywatoyob f oświadczył im, ia  Stany Z je
dnoczone nie myślą wcale mirszać się do w oj
ny Anglii z Boeran*’ aui też z żadnem po- 
śreaniotwem nie wystąpią

Kijów 7 marca. W szystkie doniesienia 
poprzednie o licznych osobach zaoitycb i po- 
ranionyoh w czasie zrbm zeń studenckich, które 
się tu odbyły w połowie lutego, są zupiłną 
bajką. Zaledwie parę osób było rannych lekko, 
112 osób aresztowano i skazano na areszt kil
kutygodniowy.

Belgrad 7 marca Alawancioz, który padł 
onegdaj w chwili, gdy miał odczytywać pro 
klamaoyę, ogłaszającą Karageorgiewio/a królem 
Serbii, nazywał się własoiwie Milbnem R ado- 
wańczem i by ł oficerem serbsaim. Brata jego 
redaktora jednego * z dzienników serbsk ich, 
wczoraj uwięziono.

Konstantynopol 7 marca. Otrzymano tu 
wiadumuść że kilka band bułgarskich, zorga
nizowanych z inieyatywy byłago prezydenta 
komitetu macedońskiego, Borysa Sarafowa, 
wtargnęło do Macedonii. Tenże Sarafow roz
wija nadzwyczei gorliwą działalność ceiera w y
wołania zaburzeń w Maoedcnii.

Ukauało się ir&ae sułtan akie, wzywające 
do powrotu wszystkioh oteomańskioh studen
tów, odbywających sŁndya we Francyi.

Podczas zaburzeń w Kozinie na turecko- 
ozarnogótskiej g ra n icy , zabito gubernatora 
Tbrahima beja.

W  ostatnich dr ach areszu>wano tu wielu 
wyższych ofioerów, między tymi Szakiia ba
szę, brata zmarłego wielkiego wezyra, Dźewe- 
ta baszę . Nu- ima baszę.

Wiedeń 7 marca. Fremdenblatt donosi, że do 
wspólnego budżetu na rok 1903 ws tawiona bę
dzie pewna suma na koszta przemiany auotro- 
węg.erskiego poselstwa w "Waszyngtonie w am
basadę.

Bruksela 7 marca. Zgromadzenie, w któ- 
rem uczestniożyło wielu liberalnych i socja li
stycznych deputowanych, wysiało telegram do 
*róla. W  telegramia tym powiedziano, ze 2.500 
robotników : innych obecnych na zebrariu o- 
sób zwraca uwagę króla na powazność muni- 
festacyi nu korzyść powszeohnego prawa g ło 
sowania i prosi go  usilnie, by użył swego 
wpływu w tym kierunku, aby jak najrycLlej 
nastąoiło załatwienie kwestyi reformy wybor
czej w drodze pokojowej. Po zgromadzeniu 
demonstranci przeciągali ulioami miasta.

Paryż 7 marca. Agencya Havasa aonosi 
z Aten, że rząd greck; zakazał wywozu broni 
i fmunioyi przez granicę turecką.

Dziennik twierdzą, żt stoi to w  związku 
z zamiarem przeszkodzenia wszelkim rewolu
cyjnym  agitacyom bułgarskim w Macedonii.

Rada państwa.
Wiedeń 7 maroa. Między odczytanem! dziś 

interpelacyami są: mterpelacya Krem py i tow. 
w sprawie postępowania nota**yusza w Czar
nym Dunajcu; Breitera i tow. do miniotra ko
le owego w spraw ie obsadzenia posady naczel
nika sekcyi konserwaoyi w Ickanaoh przez me- 
techmka.

P. S c h n h m e i e r  przypomina, że za 
kilka dni przypada rocznica wypr dków marco
wych. B yłby —  powiada — czas, aby tak jak 
w  r. 1848 znowu teraz wzniecono WLlkę, by 
wreszcie w ten sposób prawdziwą wolność w 
Austryi uzyskać Administraoyę austryp.cką na
zywa przestarzałą. Omawia z kolei zajścia w 
Tryesoie, atakuje namiestrika Goessa, który 
właśnie jest przedstawicielem tego żywiołu, 
nie trzyme jąoego sie przepisów ustawy.

Następnie zabrał głos dr. K  o e r b e r.

H O T EL  G E 0 R 3 E A .
Przyjechali dnia 7 marca. Hr. H. Bzelisk* z 

Kozowy. Hr. A. Dzieduszycka z Jasionowa. A, 
Trzecieski z Czudea. A Pogloduwski z Sanoka. S. 
Pusztah z Bndapesztu W. Milewski z Piekar. M. 
Świerzawska z Hołnbic S. Dnger z Wiednia W. 
Postrnski z Berednego, R. Pugno z Paryża.

H O T EL  EU R O PEJSK I
ALBERT SZKCWKOK.

L w ó w  — P l a c  M a r y a c k i  
Przyjechali dnia 7 marcu S. Wierzbowski ze 

Stanisławowa. Dr. Piątkiewicz z Tarnopola. M. 
Zieniewicz z Daszawy. W . Zahaysky, Z. Bonusie 
wicz i M. Trnowszky z Wiednia. R Lanterbach z 
Crefeid. W N*wicki z Bortnik. M. Wilson z Kc 
pyozyniec.

H O T EL  F R A N C U SK I
Plac Mtry_.cki — Lwów. 

Pierwszorzędny hotel e komfortem urządzony, pil- 
eneńska restauracya i pokojem do śniadań cu

kier, lia w miejscu.
■ Przyjechali dnia 7 marca. W. Czaykowscy 

z Eóbrki. H. Czajkowski z Białego dworu J. 
Tiaeer z Tryestu. W Żebracka i A. Wolniewicz 
z Olszy. W. Franki, N. Mollifcz, E. Guszalewiczo 
wie, A. Weisa i J. Wechaner z WiedDia. M. Bo 
browski z Kozowy. M. Skarzyńrcy z Przemyśla 
O. Lekczyńska z Pamcaowa. A. Mogilnicki i N 
Doroźyńscy z Rohatyna. Y  Eurkowski z Węgłów 
ki. W . Jaroszowie z N. Sącza. M. Deller z Kobr 
myi. JEJ Wojnarowski z B&uniec, M. Stępowscy i 
W rszawy.

N a d e s ł a n e .
Rubryka ta nie pochodzi od R  ilakcyi, nie bierze teł ona 

za nią na siebie ładne odpor iedzialnuści.

*T.noR^
witmiA. Pcoąu* e gotit

H A J-E P S Z E  POŻYW IENIE DLA DZIECI 
zdrowych i ciepriauych na kiszhi

Dr. MIECZYSŁAW ŚW ITa LSKI
ordynuje w chorobach

n e r w o w y c h
oJ i  5 ul. Akademicka 11. parter na lewo.

Rok założenia 1853.
DOM B A N K O W Y  - K AN TO R W Y MTANT

pod firmą:
A U G U S T  S O H E L L E N B E R O  I SY N

Lwów, ulica Karola Ludwika 1 
kupuje i apizedaje wszelkie papiery warto

ściowe.

Losy na dogodne spłaty i w e ? i ę «
pod najkorzystniejszymi warunk »mi.
Wydawnictwo gazity losowań „liadzieja“ 

całoroczna prenumerata K. 840 . u prowincyi 
K. 8'60

Wiedeń 7 maroa. (Giełda towaiowu,. 
Oukter (spokojnie) 18*00. Naftr galicyjska be* 
runiany. Śpiiytus (bez zmiany) 38U0

Berlin 7 marca. (Zamkolęoie giełdy). 
(Podług oblioeania icoentowego). Bananoty 
*nstryr.ckir» 8625. Spirytus 34'8U

Paryż 7 maroa. (ZamkiiJ^oie giołdy). 
Trzyprocentowa rent* 101*50. Masa („F ierr 
de Paris") uOOO

Wiad^ń 7 marca. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronaci i po 50 kilogramów). Psze
nica na wiosnę 9'30—9'31, na maj-ozerwieo 
9*32—9*33, na jesień 0 00—0 00; żyto na wiosnę 
7 67—7*68, ns majczerwieo V*6B— 7*64, na >esień 
0*00— 0 00, knkunid*^ na naaj-ózerwieo 6 47—  
5 48; na czerwieo-Iipieo 0'00—O OC, na lipiec-sier- 
p en 0000—000; ow.cS na wiosnę 7*86—7 86, 
na nu. -czerwiec 7 83—7'8b, na jesień 0 00— 
000- Rzepak na sierp?eień-wrzesień lz '8 ó — 
ldOO. Olej rzepakowy na kwieoie-maj 0 00— 
0*00. — Tend inoye . słaba. Pogoda : piękna.

LiudapbSZi 7 marca. (Giełdt zbożo
wa). (Kursa w koronacn i po 50 k lg ). Psze
nica na kwieoień 9*21—9 22, na maj 9 23—
9*24, na październik 8*22 -8*23; żyto ns kwie
cień 7*46—7 47, na październik 6 83—6 84;
owies na kwiecień 7*55— 7*57, na paździer
nik 6 1 8 —6 1 9 ; kukurudza ns maj 618  — 
5*19, na lipiec 5*32—6*34. Rzepak na sierpień 
12*40— 12 ó0. Oferty na pszenicę: mierne. Ohęó 
kupna słaba. Tendenc j a : s aba. Pogoda : ła 
godnie.

Wiedeń 7 maroa. Kursa giełdowe.
Losy : a) procentowe :

Austr. zakł kr z oM. pr. ł r 188u 3%  266 —  
,  ,  1889 3c/0 256 5C

Iow . segl. na Dunaju 10U zł in.h. 4 %  500.— 
Urogulow Dunaju z r. J870 100 zł. 5%  279.25 
"Węg Banki, hipotecznego po 100 zł. 4%  253.25 
Pożyozka serbska prem. po 100 fr 2°/0 82.— 
Tureckie obi. prem. kolej po 4C0 fi 109.75 

b) bezprocentowe :
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 1840, Znkł. 
lxed. dli h. i p. po 10C .tł. 426.— , Olary 40 
zł. m. k. 167.— , Pożyczka m, Insbruku 20 zł.
83.00, Losy m. Krakowa 20 zł. 74.00. Pożyczka 
m. Lubiany 20 zł. 74.— , Ofen 40 zł. 210.00,
Paiffy 40 zł. ni. k. 19C.Ó0, Czerw, krzyża austr 
iO zł. b4. , G:;erw. krzyża węg. 5 zł. 29 50. 
Losy fund. aroyks. Erdolta lC zl 80.— , Salma
40 zł. m. k. 2 2 7 — , Pożyczka soicburaka 20 zł.
81.00, Pożyczka St. Genois 40 zł, m k 260.00. 
Losy komunalne m. W.edma r 1874 410.— .

Lwów* 7 luamfi, (Z ieby handlowej).
Ojlioaenie w waluoie ioronowej.
Akcye *a 10C K.: Kolej gal. Karola Ludwika pv 

iZO Koron 422-00 <Io 42& 00 Kolej Lw^ow l̂.o-Oaerii. Jaska 
po 400 zor. 616.00 do 678.00. Bankn hipotóuznego po 
tOO kor. 685.00 do 650-00. Akoye gaita-ni i Riesauwie 

po 400 kor. —•— do 100-—. Tow. tadowy wagonów 
w Smok- po 50"  koron U00-— do 850.—. Bank,' dla 
nandln i przemysłu po 400 k. 360-— do 880—.

L is ty  z u jia w n r  «  satokę: Bankn hipot. gaUo 
proe loi w ńO lat. i 10 proc pr^m. 109-70 do 000-00 

4 i pół proc Ioe w 50 lat 99 O J do 99 70, 4 proc los. 
w 60 la? 95 00 do 95 7n Bankn kraj. 4 i pół pi oc. io* w 
51 lat 1( 0.60 do 101.20 Ban .u kraj 4 proc, los w 57 iat
96-40 do 9810 — Tor,, kred. pal. i m l i  ,proo. (I emi- 
syal 96 00 do 95-70. 4 proo. los ”  41 i pół Utaob ' 5.0 '  
do 96.70, 1 proo. io* w 5R lat 95 50 do 96 2 >.

O blifli *a sstnkę: Gral. fund. proptnaoyjaegu 4 pro,
97-80 d o98-60. Bnkowińsidegc nad. propin. 5 proo. I' 2 0 »  ̂
do —•—. Kom. Banka krai. f. proc. (II emisyi) l0a*0£) do 
102-70. Kolejowe lokalne Bankn kra, owe^o 4 procaniowe 
po 200 koroi 96-00 do 96-70. Po4ye.sk' kraj. : i 18/8 6 
proo. —'— dc —.—. 4 proo s 1898 r. 96 30 uo 97.00, mia

â Lwowa 4 pro_ po 20? i.orori 92 5 ) do — , 4*/,°/0
po 200 ki.ron 98-80 do —'00.

M onety* DiuOU cesarski 11-17 do 11*25. Napokrn- 
dor 18-90 do 19-15. Babel rosjoski papierowy *5,9.00 da 
26t>.5G 100 marek niemieckich 117'— do 117-60.

Ruch pociągów kolejowyoh
ważny od lgo mc ja 1901 roku według osasa środkowo* 

europejskiego
Przychodzą o o Lwowa:

Z Krakowa: 2 .31 ' ,  1 3 5 , 8 *4 0 *, 610 , 8-60, 6-60i *4 0* 
Z Bieszoi.0 11-45.
Z Podwołocsysk Ina dworseo główny): 2  3 9 , 8 85* 5-s5 

10.20*; ni PodsamoEr 2 -2 0 , 8 l2* 5 11. 10-2*.
Z Tarnopola : 8'00 (na dw. gl.); 40 na Pcdsamos<
Z  Osemiowiec : 1 2 *1 9 *, 1 '4 t ,  8*20, 5-40 i 9'20*.
Ze SLarisia- owa: 11-65.
Ze Stryja: 810 , 110, 4-łO, 10-50*. i 
7  Branchowio, t ó ł ’ :wi, Sonan : 815 , 6-00 
Z Janowa 7'46, 6.16.

C d e h o d z ą  z e  L w o w a :

Bo Krakowa: 13  4 5 *, 8  3 0 , £*5 B. 4-15*, 8-40, 6'20*, 11 • 
Bo Rzeszowa: 880 .
Bc Podwoło-szysk z uworoa giównegc : 1 5 5  , 6'30, 9-25 

11-10*; z Podzamcza: £-i 18, 6'48, 9.42, l l ‘82*
Bo Ta-nupola: 7 -u ' z dw: głównegi i 7-32* z Podzamcza 
Do Ozemiowiee: 2 'd l* , 2 ‘4 0 , 6 25, 10’25, 10-80*.
Do S-amsiawowa: 610*.
Do Stryja: 6 85, 9 00, 8-05 v 86"
Do Brzuonowic. Żółkwi Sokala: 1020, 7-26*.
Do Janowa- 915 , 7.60*.

Uwagi Pooiągi pośpieszne druko—an-t sr 1.teram 
tłnrteir ; pooiągi r one oznaozone są gwiazdką. Poi. no
cna liczy sią oa godz. 6 wieczór do 5 min. 69 rano.
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T Y E E K Y U S Z
P O W I E Ś Ć

przez

J. E v o i. s W i l s o n a .
Tłómarzyła * angielskiego baronowa Zofia Hartingbowa.

(Ciąg dalszy y.
Pan Dunbar gorączkowo pocisnąć spręży

nę dzwonka i posłał natychimast po powóz, a 
zwraoa.jąo się do Bedneya, rzekł :

—  Musiałeś zapewne w ids:eo jakiegoś obcego 
człowieka, który się zakradł do pałacu i stąd 
powstała cała ta historya. Czy nie tak?

— Zaraz paniczowi opowiem, jak to się sta
ło — sapał stary murzyn -  Pan Pr nc wydal 
rozkazy, aby uporządkować dom, a zwłaszcza 
też ten pokój. B ył on zamknięty dotąd, my 
sami zaś gnieździliśmy uę w drugiej połowie 
domu, bo nam byt o straszno tam zaglądać Dziś 
z rana myślę sobie, trzeba będzie otworzyć 
zewnętrzną okiennicę od w&chodniei galery’ i 
zajrzeć do wnętrze przez szklane drzwi.

"Wiedziałem ciągnął daloi "Bedney — 
że pan Prino poprzestawiał tam różne ” zeczy 
w wilię swego wyjazdu, ale nie wiedziałem, że 
spuścił portyerę, która była podniesiona oata- 
tni raz, gdy tam byłem. To też wszedłem na 
schodki, odgarr ąłem ga tązki pnącej róży, która 
się zwieszP'!a z kolumny na piazzecie i niemnl 
zasłaniała całe drzwi. Spojrzał jm z góry... zo
baczyłem. że czerwona porty era została s pu
szczoną wewnątrz, a przez mą... Chryste ’a- 
n ie !... przysięgam, jak mi Boga trzeoa przy 
śmierci ! przysięgam 1 zobaczyłem starego pana, 
sec jcego w pośrodku pokoju, w nocnej bieli- 
źnie... a obok niego stał ten łotr, zabójca, urzy- 
mająoy blaszaną szkatułkę w ręku, ot tak... a 
stary pan zamierzał się na niego pogrzebaczem. 
O h !... kiedy sobie to wspomnę, aż mi krew

cierpnie w żyłach...
Jttad ]ostem, że stare panisko zginęło, bro

niąc się... Nie stchórzył... do końca— Dzielna 
to była żołnierska dusza! Nogi ugięły się po- 
demną... zleciałem ze schodków, a zęby szczęka
ły  mi, jak w febrze i włosy najeżyły *ę na 
głow ie ze stracha. Bałem się zostać... bałem 
ruszyć z miejsca, w końou zasłoniwszy oczy, 
przyczolgałem się do końca schodów i wziąw
szy nogi za pas, zacząłem umyk&ó co sił. Chcia
łem przywołać Dysę, żeby też zobaczyła, ale 
b 'ńdnej starej odjęło całkiem władzę w n igach, 
a że baba ciężka jest, jak armata, więc me mo
głem ;ej zanieść. W ięc opowiedziałem tylko 
aknratnie, jak było, a ona kazała mi co duchu 
lecieć dc panów. Wiedziałem, że panicze, iak 
nieprzymierzając te ogary, wietrzą za fałszy
wym tropem i niesprawiedliwie prześladują to 
biedne, śliczne paniątko. A  teraz dnohy w jtały 
z grobu, żeby świadczyć za nią... Jeżeli odwa
życie się stanąć naprzeciw ducha starego para 
i powiedzieć mu, że lepiej od niego wiecie, 
kto go zamordował, toście śmielsi, niż przy
puszczałem.

— Musiałeś się objeść czemś ińezdrowem 
wczoraj na wieczerzy, B sdneyu, i dlatego du- 
sJa cię zmora —  uśmiechnął się niedowierza
ją co  pan Churchill, zapalając cygaro —  podczas 
nitody murzyn ocierał pot z uznojonego czoła.

— Słyszę nadjeżdżający powóz... Master Len- 
nozie i master Alfredzie, jest ooś, na czem mi 
bardzo zależy. Sprawcie, żeby koroner zjechał 
tam na miejsce i zarządził drugie śledztwo. 
Zrobili fałszywą sekcyę na oiole, nieci te ją  te
raz powtórzą na duchu. Eoroner przysięgał, że 
to młoda panienka zabiła pana uderzeniem po
grzebacza po głowie, a tam sic. pan jenerał 
z żelazem w rę a, gotów ugodzić w napastni
ka. Niechże teraz wszystko widzący, mądrzy 
prawnicy rozsądzą ten hkt.

— Stary plecingo, jak nas weźmiesz na ka
wał, to Ci chyba obetnę ucho...

— Nieoh panicz obetnie choóby oba, jeżeli 
■ię przekona, że łżę. Ledv, ie mysii zebrać mogę 
źe strachu: dziwno mi, żem trupem nie padł 
tam na miejsca.

—  Cózto, Dunbarze, czyż naprawdę chcesz 
dogodzić prośbie t«go starego waryata ? —  za
pytał Churchill, widząc, że towarzysz jego za
biera się do w yjśc’ a za murzynem.

—  "W^izę, że jego przestrach nie jest uda 
nym, a zabobonne opowi .danie może osłania 
jakiś rzeczywisty fakt, który może nam byó 
przydatnym. W 'esz, że w takich razaou i dro
bnostki mają swoje znaczenie. Jedź ze m na;— 
możesz przecie poświęcić godzinę czasu.

"Wysiadłszy z powozu przed głównemi 
drzw.&mi staroświeckiego i opustoszałego domu, 
dwaj prawnicy przeszli pizez taras na wscho
dnią werandę. Bedney, który oh wyprzedzał, 
stanął u »tóp schodów i wskazał un ręką ku 
górze.

— Idźcie panowie —  rzekł — i przekonajcie 
aię na własne oczy. Ja już nie mogę..

Kamienna posadzka zasypaną była ustka
mi pnącej róży, a ogrodowe nożyce leżały na 
niej tak, jak w ypadły z rąk wylękłego mu
rzyna. Słońce osuuęło się o kil ta stopni niżej 
na kompasie, a cień okręconych żelaznyoh 
słupów słał »ię ukośnie ku wschodowi, ale 
blask światła padał w  pełni na szybę okna 
okrągło oprawrego w górne skle; ienie i doty
kającego podstawą posadzki. Stanowiło ono 
dużą, jednolitą, Instrzr.ną przestrzeń, nie po
ciętą na drobne kwadraty. Zewnątrz gruba 
warstwa pyłu nagromadziła się na r i em i ro
dzina- pająków rozpostarła »ieoi swoje w za
głębienie - framugi. Znaó było, że ok ien n ie  

łuffo musiały byó zamknięte, a świeżo dop:e- 
rn otworzone. Za szklanemi drzwiami widać | 
było czerwone, portyerę, zwieszającą się aż do 
ziemi.

Dwaj mężczyźni spojrzeli w głąb i nie 
dostrzegli nic.

— Niech pan przeohyli głowę trochę na tę 
stronę, master Lennozie. Ot tak... A  teraz 
patrz pan —  rzeł ł murzyn.

— Czy widzisz, Churchillu ? — zawołał Dun
bar. — To nie żac^e złudzenie. "Wszystko wi
dać tak w yraźnie, jak na kliszu fotogra
ficznym.

— Jak mi B og m iły !... Toż to w kąt zapę
dza chdńskioh kuglarzy! Co za ciekawa rzecz!

—  Odstąp trochę na bok ; zasłaniasz światło. 
A  teraz widzisz ?

Odbite pozornie na pluszowym tle por- 
t.yery, jak na kamerze, rysowały się wyraźnie 
dwie męskie postbcie, praw w- naturalnej wiel
kości. Ubrany w długą, opadającą aż po i e- 
mię koszulę, z luznemf rękawami, jenerał Dar- 
rington stał pod kominkiem, trzymająo po
grzebacz w podnle sionem ręku, podczas kiedy 
druga, groźnie zaciśniętą, wysunął naprzód. 
Twarz widziana w trzech czwartych, była za
dziwiająco wyrazistą, a włosy miał rozrzucone 
w nieładzie. Na przodzie stała druga postać 
wysokiego, smukłego młodzieńca, który zdawał 
Bię znienacka Dyc zaskoczonym przy otwartej 
kasie i stał obrócony twarzą do jenerała, rzu- 
oając jakimś ciemnym kwadratowym przed
miotem w powietrzu, aby się zasłonić przed 
uderzeniem pogrzebacza. Miękki, pilśniowy 
kapelusz zsunięty z czoła ukazywał bujny, 
lśniący zarost włosów dokoła skroni i kształtne, 
nadzwyczaj regularne i piękne ry»y twarzy. 
Nawet szkocka krata jego podróżnej karbLi 
była 3 wyraźnie narysowaną na szkle.

W  miarę, jak obaj prawnicy zbliżał; się, 
albo odchodzili od okna ’ portrety stawały się 
mniej lub więcej wyraziste, * pod pewnym 
kątem znikały zapełnie. Churchill patrzał 
osłupiały. Dunbar nie m ógł ode.waó oczu oa 
twarzy młodzieńca i zagryzał usta, popadłszy 
w głęboką zadumę.

—  Jest w■ tern, rozumie się, jakaś piekielna 
sztuczka, ale nie umiem sobie tego zgrła wy-

tłómaezyó. To przechodzi zgoła umiejętność 
Bedneya — odezwał się adwokat okręgowy.

— Zdaje mi się, że zaczynam rozumieć — [ 
rzekł Dunbar. —  Bedneyu, obejdź dokołt. 
otwórz drzwi biblioteki, prowadzące do sypial
ni i odsłoń portyerę na chwilę,

—  Nie, paniczu. Czterdzieści parowyuh lo 
komotyw nie zaoiągnęłoDy mnie tam. Żeby mi 
kto wszystkie skarby z banku oddał, tobyn 
nie poszedł nafknąó się na ducha starego pa
na. Niooh pan sam idzie, kioay oh „a. Ja się 
tam nie myślę zadawać z auch&mi. Umarłbym 
ze strachu.

— M  tchórzu! Czy dom otwarty ? < Gdzież 
jest klucz od tego pokoju?

— W isi na kopytku jod m um kominem. 
Przyniosę i otworzę frontowe drzwi, a panicz 
może wejść, jeśli chce

— Czy ty pójdziesz, Churchillu, czy ja ?
— Czego właściwie chcesz?
—  Przekonać się czy obrez jest na szkle, 

jak mniemam, i czy może być widzianym po 
odjęcia tła. Stań tnbaj i uważaj. K iedy odsunę 
portyerę , powiedz mi co widzisz.

Za chwilę ciężkie, pluszowe faidy poru 
szyły się i firanka zsunęła się nb bok, na że
laznym pręcie, ukazując wnętrze apartamentu, 
meble i twarz pana Dunbara.

— Cóż ? Czy obraz jest tbm jeszcze ? — za
pytał Lennoi.

— N ie ; znikł wraz z kurtyną. Spuść ją  ot 
tak. Znowu go widzę. Podnieś firankę .... Już go 
nit ma... To musi być na firance —  zawołał 
podniecony Churchill, przypatrując się przez 
okno swemu koledze.

^an Dunbar odkręcił klucz w zamau, oc 
suną! rygiel i rzucił otworem drzwi, wyoho 
dzące na werandę; potem znowu starannie 
zasnnął firankę. K iłka razy powtarzali ekspe 
ryment z jednakowym rezultatem.

(Ciąg dalszy nastąpi;.

Najlepsze francuskie 
papierki cygar eto we

L E G
Wszędzie do nabycia.

I F F O
Wszędzie do nabycia. Wszędzie do nabycia.

Najlepsze francuskie 
tutki cygaretowe.

JO O O O O d tT dC O O O O O O S O g |

Po cenach
-e d a k c y jn y c h  o g ło sz e n ia  d« w .z y s t -  
k ic h  be-i T y j ą t k u  d z ie n n ik  jw,V 
lwowskich, kr-ak w  kich, 
warszawiki«h, wieilfeAsMct. 
jzeskluti. francuzklch ect. 
cza so p ism  fa ,hc w y c b  m !aj=eow ycb, 
z a m ie jsc o w yc h  i  z a g ra n ic zn y c h ,  ł ł - 
m ó w im i i  n a  k lis z e  i r y s u n k i  do 

ngłobzeń, p.,euume*an; na 
wsielule pisma 

p rz y jm u je

Ajcnoya familh i  ą\mm ■
Sokołowskiego 

we L w ow i e, Paiaź Hausmana Nr. 9.

Kosztorysy gratis.

!£  SM Płócien Korczjislicl!
Lwów, Halicki* 16

poleca Serwety, Obrusy, Ręczni
ki, ćc.ierkl, Chustki, Puńczoshy, 
8 ka»peiki, Płótna, Weby, Perka
te, Kołdry, Materace, Polo ą 
bieliznę damską, mą kr. 1 dzie 

clnuą w wielkim wyborze.
Folwark kolo Sokala, 210 morgów 

do sprzedania. Zgłoszenia przyjmuje Dom 
handlowy dla rolnictwa i przemysłu Lwów 
nasał Hausmana 5.

Ogrodnik z dobre ~ni świadectwami, 
żonaty, postukuje pomady od 1 kwietni'. 
y T. y d v e s :  ‘ w .  Z . "JOO poste re
stante Lwów.

Lwów, ul.
2. — półK a w a

kilo R5 ct., 75 ct. i wyżej.

Oo zwalczenia konkurencyi zagra
nicznej, zalewającej nasz kraj obcymi wy
robami, potrzeba przede wuzystkiem fa 
chowej praktyki i technicznej znajomości 
rysunku, M a jp o w y ż s z e  warunki, pole- 
. im  niniejszem od 32 lat istni 'jącą i 
licznymi medalami otlzua izoną znana 
fabrykę powozów. Uścisław L.cken- 
dorf ul. ŻuLuiskieeo 4. denniki g ratis.

MaszynKi
amerykańskie do ściskania mięsu. po złr 
8. Sita włosienne do przecierania miess 
po złr. 1,1-30,1 60 poleca Piotr Cltrzą- 
StOW Ski Lwów, plac Kapitulny 1, na

przeciw Ka-pdry.

Cukiernia krakowska
ul. Fredry; poleca znakomite ciastka po 

6 halerzy.

Masło I. deserowe
codzienn e świeże deserowe masło netto 
9 funtów za 9 K. wysyła ń-anco za za 

liczką. Za najlepszą obsługą rączą.
Antoni Drobnei*

Brzesko, Q-alicya.
20  krów holenderskich młodych i 

mlecznych do zbycia, poczta i stacya 
kolei czerniowieckiej Bnrsztyn (folwark)

Handel pod „Palmę“

Z. Majmiiep
dawniej Jłt F o j c i e -  
chowsl i Z. Za- 

dui owicz, r.wow 
Akademicka 1. 6 poleca 
znane itare fraucuskie 
koniaki i znakomite 
wytrawne itare wina 
i Tokajery roódki i li- 

tak krajowe jak i zagraniczne 
w . wszystkich gatunkach.

S T  Wielki wjbór K j l l l  i HERBATY
po umiarkowanych cenach,

M a s ł o  d e s e r o w e
z dóbr JWęo hr. Stadnickiego 

w K.»y*owicach.

kiery,

Spółka wydawnicza polska w Krakowie
poleca nascąpujące własne wydawnictwa :

Kukuuudzę, grvs, owie* wago- 
nami, j£koteł k o n l c z e ,  tymoiKę, 
wszelkie nr-ilona oraz n?wezy 
sztuczne W ke żdej ilości pou kon- 
trulą kra|owe) Stacyi botaniczno- Xorolenko 
rolniczej we Lwowie dostarcza na_ 
taniej

D o i handlowy dla rolnictwa i p rM j& łu
z e  Lwowie, Pasaż Hausrapua liczba !

7 0 0 —3 0 0  złr. miesięcznie
zarabiać mogą osoby każdego stanu
we *vszystuicn mlejr^o1 »or-
clach, pewnie i uczciwie, bez kapi
tału i bez ryzyka,przez sprzedawanie 
prawnie dozwolonych papierów pań
stwowych i losów. Oferty orzyjmuje 
Ludwig óst&rrjicher VIII Deut-‘ 
schegasse 8 Budapest.

Na parcolacye
odpowiedni majątek ziemski 720 m orgo
wy w powiecń Tarnowskim iest do 
s p r z e d a n ia  z powodu działu fami

lijnego.
Bliższych szczegółów udzie’ i Stefan 

Sroczyński, poczta Gromnik.
Ekonom int ligenmy izraelita, po

szukuje posady. Win-lomo 56: Tarnawski, 
Agercya, Lwów, plac Kapitulny 3.

Zgubiono
dnia 6go marca łańcuszek damski 

złoty z breloczkami
Kzetelry znalazca zeihce sią zglo-i 

s i ć : Kościuszai 16, hr, Pinińska, gdzie

G o s p o d a r s t w o  rybne
w Krakowcu pod Radymnem

ma do sprzedania aż do końca marca r. b-

flajsiMetnlcjszi zarylfifc karpi
oraz matki i samcy roz|iłrdaii»e

jwâ i okoio 4 kg. sztuka. Zarybek kosi. : A05C1USZ*! Ib, nr, fmmssa, gazie =8 0  , Matki i samcy p o  1 tł
otrzyma wynagrodzenie w kwocie ł llonram.
2 0  koron.   H -

Ubogi Łazarz.
Z łoża boleści zwracam sią Jo serc 

miłujących Boga i bliźniego ,ibj nie
szczęśliwemu ojcu rodr: uy .a cz jly  las -a- 
wie przyjść z pomocą. Po 1-1 letniej pra
cy zawodo wej od 8 mt obłożnie -nor; 
odleżałem całe ciało w cer sp osół, iż 
tylko na łokciach wsparty w łóżku leżą, 
co dla mnie jest okropną mąc rm.; 
pozostają w okropnej nądzy. Ećwnieź 
ułagam o łaskawe wyrobienie miejsca 
w którymkolwiek zakładzie dla moich 2 
synów 12 i 9 letniego.

Powyższą prośbę potwierdzę miejscowy 
proboszcz ks. M. Goryl i  urząd gminny 
w Ustr^bny Składki, za które niewinne 
usta dzieciące wraz z rodzicami gorącą 
do Boga zaniosą modlitwą, upraszam 
nadsyłać pod adre rem : Łazarz Krążki
Ustrobna p. Krosno.

Sprzędapmy następujące książ
ki jak długo zapas otarozy po 
cenach z n a c z n i e  z n iż o n y c h

Laskowski, Zużyty, kartki z życia 
dawniej 4 K.. cena x . 1.

Junosza Klemens, W ltU C Zei' . in
ne n- welle i obrazki, dawniej 3 K , 
cena K. 1.

Ariel, Ułudy, powieść współczesna, 
dawniej 4 K., c-nu K. 1.

Mieczf ik, 0 «an es G lana, po
wieść, dawniej K. 4, cena K. 1.

Wiedza, Wytłumaczenie zjawisk 
codziennych, dawniej K. 8 . cena K. 1.

W szj stkie powyższe książki ra
zem. amias. K. 18 wysłane zo-tana 
za nadesłaniem 4 K. przekazem pocz
towym.
Ekspedycya Tygodnika Mód i 
Powieści, ‘.wów Pasai Haus

mana

Antoniewicz Karol ks. Poezye świe
ckie i religijne, trzecie wydanie 

■kor. 4.— , w ozdobnej oprawie K. 6  — 
Bilcsewski Józef, Ks. Arcyb. lwov'S. 

Eucharystya W świetle najdawniej
szych pomników. Wydanie w wiel
kim formacie, str. 328 z 47 ryci 
nami i tablicą. Dzieło odznaczune 
nagiodą Akademii. Cena kor. 10, 
w starannej oprawie kor. . 12.— 

Brodziński Kazimierz. Wspomnie
nia mojej młodości i ury wki aa 
tobiograficzne wydał Prof. J. Tre- 
t'ak kor. 1*60, w oprawie 2 '40  

Cu^pee Fr.y Dobre cierpienie, sze 
reg przepięknych szkiców znakomi
tego autora K.1‘50, wozd, opr. 2 ‘50  

Czermok Wiktor Prof, Uniw. Studya 
historyczne Treśó: Na dworze 
Władysława IV. — Młodość Jerze
go Lubomirskiego (1616— 1636),— 
Wojna Smoleńska w świetle no
wych źródeł. —  Poleka wobec woj
ny 30-letmej. —  Kilka słóy» o pa
miętnikach polskich XVII wieku. 
— Miłostki królewskie. — Przy
czynki do dziejów XVII wieku 
z archiwów prywatrych, kor. 6 .— 
w oprawie kor. . . 7 .—

Horoszkt^wicz J. Strój narodowy 
w Polsce i jego dzieje kor. 1.60 

Jełowicki Aleksander. Moje wspo
mnienia, 1805— 1838, wydanie 8ie, 
kor. 3'60, w oprawie kor 4 80  

Kołaczkowski Kb.nens, jenerał z r. 
1831. Henryk Dąbrowski, twórca 
legionów polskich we Włoszech. 
1755— 1818, wspomni mie history
czne z 15 ryc. k. 2 -—, w op. 3 .— 

Włodzimierz. Z  Sybiru. 
Obrazki powieściowe, kor 4 ’ — 
w oprawie . . 5 .—
Pierwszy w języku naszym przekład 
tego arcydzieła literatury rosyjskiej.

Krasiński A. 8  Biskup Wileński- 
Wspomnienia kor. 2.—

Kroże, sprawozdanie naocznego świad
ka, wydanie czwarte koron — '80  

Lichocki Filip. Pamiętnik prezy
denta m, Krakowa z czasów 
Kościuszki L— , w oprawie k. 2.—  

Nowele konkursowe „Czasu'1. Wyda- 
| nie zbiorowe w 1 tomie kor, 5 .— 
Ks. Biskup Pelczar. Kaznodzieje 

ludów słowiańskich, romańskich 
i germańskich, obszerny tom o 
476 stronicach wraz z indeksem 
kor. 6, w staranni j oprawie ko
ron . . . .  7‘2 0  

Rostworowski Jan. Wspomnienia 
z r. 1863/4.

Autor f  1898 obywatel ziemski 
z Król. Pol,, brał udział osobisty 
jako szeregowiec, a następnie do- 
wódzca III sekcyi strzelców; we 
Wspomnieniach tych kreśli głó 
wnie życie obozowe i opisuje po
tyczki stoczone.

Cena kor. 2, w starannej opra
wie kor. . . . .  3 '— 

Sewer. Bajecznie kolorowa powieść 
na tle życia artystów krak. kor. 3 ‘ — 
w oprawie kor . . 4 ' —

— '1 W kleszczach, Magdusia, dwie 
nowele, kor. 3'20, w opr. kor. 4 '—  
Na szerokim świecie powieść,

Studya i szkice z dziejów sztuki 
i cywilizdcy!, str. 531, w tekście 
47 prześlicznie odbitych, autenty
cznych rycin, kor. . . 9 ‘
w oprawie płóciennej kor. . 10-— 
opr. w półskórek fanc. kor. 12'- 

Studziński Cyryl Br. Z  za kulisów 
schyzmatyckiej propagandy 
kor. . . . 1

Kzecz osnuta na podstawie sen
sacyjnych listów Łebedyńcewa, dyi 
nauk dyreheyi w Chełmie. 

Straszewski M  Pr oj. Uniw. Dnieje 
filozofii na Wschodzie z ogól 
nym wstępom do dziejów filozofii, 
w 8-ce, str. 411, kor. . 6 '— 

Szczedrm-Sałtykóio. Nowele (Karaś 
ideali-ta, Wierny Trezor) hal.— '6 0  

Szumski heopold. Wspomnienie o 
3 pułku ułanów wojsUa pol
skiego. "Wyd. ozdobione 4 cbromo- 
litografiami Kossaka, kor. 4, w ozd. 
oprawie kor. - . . , - 5 '—

Tarnowski Stamshw. Studya do 
dziejów literatury polskiej X IX  
wieku.

— Sery a I. O kolendach, — O kon
federatach Mickiewicza. — O księ
gach pielgrcymstwa Mickiewicza.— 
Ze studyów o Słowackim: Mazepa, 
Niepoprawni, Horsztyński. —  Ro
czniki Polskie. — Rachunki Role- 
sławity).

Serya II. (Komedye Al. hr. Fre
dry. — O pośmiertnych komedyach 
Fredry. — Stefana Garczyńskiego 
„ Wacławu i drobne poezye. — Lu- 
cyan Siemień,.“-i. — Teofil Lenar
towicz!.
• Serya III. (Ksiądz Hieronim Kaj- 
siewicz — jbszemy życiorys i ocena 
działalności tego znakomitego ka- 
znodz’ ei. — „Dworzanin11 Górni
ckiego).

— Serya IV. (Co u nas o Kocha
nowskim pisano. — Szekspir w 
Polsce).

— Serya V. (H< nryk Sienkiewicz ). 
Cena każdej seryi kor, 4 w opr.

płóciennej krr. . 5 '—
Tarnowski Sl. O  Rusi i Rusinach 

Rzecz o prześladowaniu Unitów, 
str, 68, hal. . .— .40

— Z  wakacyj. Listy z podróży po 
Kijowi., Moskwie, Wilnie i Pru
sach Królewskich, 2 tomy kor. 6-—
—  Ks. I łieronim Kaysiewicz str
206, z portretem, kor. . 3 '—  

Tepa Nie Z salonu. Szkice z co
dziennego życia, kor. 4 , w oprawie 
w płótno kor. . . . 5 '—

Tretiak Józef Prof. 'Unito. Szkice 
literackie, serya II, obszerny tom, 
kor. 6, w opr. kor. , . . 7 '—

—  Cześó Mickiewicza dla Najśw. 
Panny. Wydanie drugie, powię
kszone, z 10 rycinami, .kor, 150, 
na papierze kredowanym kor. 2'-

Wężyk Franciszek, kasztelan. Po
wstanie Królestwa ?o'skiego  
w r. 1830/31. Cena knr, 5, w opr 
kor. . . 6 '—

Całość pi lane prześlicznym i 
barwnym stylem, z młodzieńczym pra
wie ogniem, a ułożona jeszcze pod 
świeżem wrażeniem faktów, bo zale- 

kor. 3'60, w oprawie kor. 4 60  dwie w kilka lat pn powstaniu, przy 
Sokołowski Mrryan Br. prof. uniwikuwe. uwagę czytelnika.
Wielebnemu Duchowieństwu dostarczamy chętnie na spłatę al u h  miesięcznych.
Ho nabycia za pośreJo. każdej księgarni. Odwotnie wysyła Spółka W yf Polska w K ik ow ie .

WAPNO
skaliste do budowy, naj
lepszej jakości, z fabry
ki w Glinnei Nawaryi 
polecaj\ po cenie naj

tańszej

Selcer i Elster
K I E  L W O W I E .

'»D

miesięcznik muzycznu-nutowy 
poświęcony nowościom mu
zycznym naszycia i zngr-<tnicz» 
nych kompozytorów. Zamiesz
cza utwory klasyczne, salo
nowe, wyjątki z ooer I ta.<ce, 
na fortepian, skrzypce i do 

śpiewu.
Daje rocznie około 200 stronic uut 
dużego formatu. Na treść numeru 
składa się 4— 5 utworów na weiino- 
wyu papierze. — Wartościowe p ozo - 
śui zagraniczne.

Bedi ctor i wydawca Ltun Chojecki. 
Oent prenumeraty: wa 1 wowie _ na prowineyi s prsesyłką pocztową: Kwartalni* Z Z»r., (4 kor.)

półrocznie 4  Z łr ., (8 kor.) rocznie 8  z ł r .  (16 kor.),
Ekspedycya „Melomana11 dla Galioyi: S o k o ł o w s k i e g o  Biuro dzienników we Lwowie.

Pasa< Hausmana 9.
iompleta z roku zeszłego naoywać można o ile zapas stare sy po 8 zfr. (16 kor )

Prospekca wy3yła gratis i franko ekspedycya MELOMANA Lwów, pasei Heusmane nr. I).

S k t a d  w  W ie d n iu , V I . ,  W e b g a s -
8 e  2 C  _  ______

Towarzystwo dla baadlu i składów herbaty B R A C I  
K. i C P O T O W  w MOSKWIE

C. i k. nadworni dostawcy: Austro-W ęgier, Dworu 
esarsao-rosyjskiego, IcL królewskich Mości, aró • 

lów: Grecyi, Szwecyi i Norwegii, Belgii i KumuniL
Odznaozeria: Złoty medal, w roku 1892, Grand P rir w roku 1900 najwyższe od
znaczenie na wystawie powszechnej w Paiyżu. — Grand P n i  ra j wyższe odzna
czenie na wystawie w Antwerpii 1894 r. — Złoty m tdal najwyższe odznaczenie 

na wystaw.e w wztoknolmie lsy7 r.

C  E N  N I K
Ceny w koronach za jedną paczką rosyjsk. wagi{l funt ros, —  410 gr.)

Wtga
pac2klw 
funt. ros. |n . o

7i S io-20 
V. I 7.60

11.—
5.50

.2.75
k I -

10. —

5.—
2.55

3/4
9.—
4.50
2.25

8.2C
4.10
2.05
1.05

7.60
8.80
1,90

-.9 5

0.70
3.35
1.70

- .8 5

5.80
2.90
1.45

-.7 5

5.20
2.60
130

—.65

8 |.herbata 
; Ceylonu

Przy odbiorze za 20 koron, transport i opako unie bezpłatnie.

4.80 | 6.70 
2.15 I 3.35 
1.10 | 1.70 

— .55 | — .85 |

Gaiic. Kasa oszczędności
we Lw ow ie

oprocentowuje począwszy od dnia 
] marca 1902 nowe wkładki
po 3.6°!o i wydaje na nie nowe 

książeczki wkładkowe. 
Oprocentowanie dawnych 

wkładek po 4% pozostaje bez 
zmiany.

Dokładki na dawne ksią
żeczka nie będą przyjmowane.

Lwów, d n a  27 lutago 1902.

Galicyjska K a sa  oszczędności 
w e  L w o w ie .

O g r ó d  S t r z a ł k i
p. B ó b r k n

j-o-tea znane z dobrej kultury Flan
ce iz f nrapnwe ń-an u..kia (Ar- 
genteuil) 3 - >etnle 100 sztuk

i. korony.
Maliny z dużym owocem 12

sztuk 2 korony.
Thuje do ozfób ogrodu glo- 

bosa i inne duże 1 sztuka 1 koron- 
Małe globosa 5 sztuk 8 korony.

Glldyceje iriacanthus (cierń), 
duże 12 sztuk 2 korony.

!-)iSS3i53i|

|1ąf|llD

l»fLj ednwu; kotwica.Liniweni.Cm.Ciim.
? Richtera aoteki w Pradze,
aznape powszeohrh jak( naj- 
d&akonaine b il adm iem  
ląor aicieranl9,jeevwwszys
kioń aptf^jwhpf nenie80azel., 
Kr. 1 40 i pc 2 Ar. do nabyc.Ł 

Przy kupnie wszędzie 
ulubionego środki, domowegi 
n&idży przyjmowań tylkc or»- 
ginalne butelk w padełkaci z 
isszą m - ka ochr-ma „kot
w icą"! apteki Bicbfera. wten
czas można brć pewnym że się 
otrzymało oiew.r»tpra- j 
rd*iwy.
ApSeka Rlcht--a 

pod ..ałotyr lwem"
w Pradze,

+♦ l. ulica Elżbiety 5. ••
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® Dr. St. O lszewskie; ęo “
Biuro teohriczne naftowe we Lwowie 3ao Maja liczba 10

(Filia w Krakowie, Bracka 7) poleca

Pierścionki 
zeręoiynoWe obrączki

szpilki ślubne, srebro stoło
we (urzędoiruie cechowane) 

kompletne wyprawy w itaiet- 
kaoh ora* wszelkie biintery- 

poleca Jan Jarzyna 
jubiler, Lwów, Hotel 

Europejski.

|  P a l m  k i  n a f t o w e  Ż a r o w e  j L ^ T T i e T ^ ś l  T e o d o r  B a lła h a n
n. Do każdej lampy. Kopcenie na zewnątrz ty DOŚWiadCZCnja pOlU

|  P i e c y k i  n a f t o w a  ł  n ow n aw n ^ T  otu iis iy ti

*b świa tłem auerow- 
skim o sile do 85

świec norm. 
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